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Prem jer Goemboes powrócił w mc 
dzielę w ieczorem  do Budapesztu.

W przemówieniu, wygłoszonem  
przez radjo, p rem jer podkreślił, 
że jego  podróż do Rzymu oraz roz 
mowy, jak ie tam prowadził, przy­
czyn iły się do wzm ocnienia sy­
tuacji politycznej i ekonomicznej

NASZE ABC

fiijemniczy konflikt
Trzeźw i ludzie w  W arszaw ie 

i w Pradze mają nielada orzech 
do zgryzien ia.

Oto naprzekor log ice i zdrow e­
mu rozsądkowi, nastąpiło w  ostat 
nich tygodniach wyraźne pogor­
szenie stosunków polsko - cze­
chosłowackich którem pismo na 
szc za ję ło  się ju ż onegdaj. Z 
błahych nieporozum ień w  pasie 
nadgranicznym  r' w yn ik ła n a j­
p ierw  partyzantka lokalnych 
dzienników,,! ta  skolei doprowa­
dziła  po obu stronach do kilku 
m anifestacyj, aż w reszcie w  spra 
wę w dały się z obu stron w ie lk ie  
organy prorządowe i pogodny do 
niedawna horyzont polityczny 
m iędzy Polską a Czeehsłowacją 
zasnuł się ciężką chmurą spo­
rów i nieufności.

Gdzie szukać przyczyn tej na­
głe,, odmiany?

Ja k ie  b ęd ą losy

W spóln oty Inter e t  w

W ęgier. K on ferencja  jwzedstaw i- 
c ieli trzech państw w  Rz.., mie, za­
m iast koncepcji paneuropejskiej 
Rrranda; • wysunęła rozw iązania 
m niejsze w  swym zasięgu, ale 
w ażn iejsze w sensie politycznym  
i ekonomicznymi

Na kon ferencji panował ..praw­
dziwy duch pokoju europejskie­
go".

Przem ów ien ie swe Goemboes 
zakończył przypuszczeniem , iż do 
porozum ienia przystąpią również 
i inn,: narody.

W  związKu ze sprawą prośby o 
nadzór sądowy, wniesionej przez 
..Wspólnotę In teresów ", zauwa­
żyć należy, że na przedsięb;or-| 
stwach hutniczych, należących do 
„W spólnoty", ciążą w ielk ie zale­
głości podał kowe. W obec tego 
rząd będzie m iał duży głos przy 
wyborze nadzorcy sądowego.

Sprawa nadzoru rozpatrywana 
będzie na posiedzeniu Sądu 0 - 
kręgowego w  dniu 29 b. m. N ie ­
w ątp liw ie „W spólnota In teresów " 
u ziska  nadzór sądowa .

W  kołach gospodarczych zw ra­
cają uwagę, że warunkiem uzdro­
w ienia „W spó ln oty " może być 
tylko je j  radykalne oddłużenie, w 
czem jednak nasuwają- się riużc- 
Irudności. Chodzi m ianowicie o 
to, że część" długów pow­
stała wskutek niedawno przepro­
wadzanych tranzakcyj „Siles-ianS ą .ty lko  dw ie m ożliw ości: *1 

bo jasny nonsens, albo jakaś ta- Steel orporation". 
jem nicza gra  polityczna. !- Przeciw ko tranzakcji tej pod-

P ierw sza  hipoteza nio wy trzy - 1 noszono w icie zarzutów , 4wier- 
muje krvtvki Po lityka  m ięd zy -, 'Ł" ac> ',-0ota “ l ona przeprowa- 
nam dowa ‘nie jes t zabawą nie- jedyn i* po to, by zw iększyć
dojrzałych  dzieci, o b r a ż a l a c y c U . zadłu* cni<! koncernów

^śPąśkich... Sprawa zatartyćh dłu­
gów' musiałaby być załatw iona

się o byle co i robiących

kroki 4 sprawa innych zobe-
1 wiązań koncernu.

Rozw ikłan ie całokształtu tych 
spraw będzie . bardzo trudne, 
gdyś wchodzą tu w  grę interesy 
banków niem ieckich, które, jak 
wiadomo, znajdu ją się pod de­
cydującym  wpływem  rządu Rze-

z tego
powodu na złość sobie samym 
Lekkomyślne i nierozsądne ju-okij 
czynników lokalnych z jednej czyj  
z. drugiej strony nie mogą prze­
cież w p ływ ać decydująco na wiol 
kie lin je  polityczne rządów  za­
przyjaźn ionych kra jów . ^

W ynika z tego, żc tło sprawy 
jest inne i że mamy tu do czy­
nienia z jakąś ukrytą grą o 
nieznanych ogółow i celach po li­
tycznych. Pow sta je  pytanie, 
gdzie, znajduje się źródło tej 
gry. w Pradze czy' w W arsza­
w ie?

Szukanie w innego w  myśl zasa­

dy „ fe c it  cui prodest" nie ^aa je jbodow a" " G losowało 1.082
żarów no - - 

le

Zwycięstwa narodowców
w  Wilnie

W  wyborach . do B ratn ie j P o ­
mocy Uniwersytetu  w ileńskiego 
zw yciężyła  wczoraj m łodzież na-

B u n t

wynikowe W  interesie 
Polski jak  i Czechosłowacji 
ŻV n ietylko utrzymanie 
szych stosunków, ale także coraz 
dalej idące wzm acnianie węzłów7 
w zajem nej przyjaźn i. D la obu 
państw -przyjaźń  ta jes t jednym  z 
kapitalnych warunków prowadze­
nia sam odzielnej polityk i na tc 
renie m iędzynarodowym . Zarów ­
no s iln ie jsza  Polska, jak  i słabsza 
r 7echosiowacja mogą prowadzić 
taką politykę, w stosunku do są­
siednich mocarstw7 tylko wte-; 
dy. je że li będą oparte 0
niezawodny system sojuszów7 te­
go bloku państw., w  którego na­
czelnym interesie loży utrzym a­
nie, obecnych zasad porządku po­
etycznego w Europie. Stale po 
^urażanie stosunków między
dolską a Czechosłowacją równa­
łoby się. pęknięciu jednego z og- 
niw w- łańcuchu tych sojuszów, a 
00 2atem idzie, poważnemu naru 
szeniu podstaw obecnej równową 
gi.

Ptzeeiw7 przy jaźn i polsko-cze­
skiej mogą działać z obu s tron ' 
albo ludzie nierozsądni i lekko-1 
nivSlni,albo tacy, którzy dążą do 
ustalenia w Europie jak ie jś  no-, 
w ej rów now agi po litycznej, me 
mającej nic wspólnego z obroną 
ńodstaw Traktatu W ersa lsk iego .]
Takich n ie w idzim y narazie ani, 
v-' Praaze, a11’ w AYurjzawie.

J«k  się w7ięc okazuje, cała spru-j t . 
wa ton ie w  mroku jak ie jś  tajem- 1,0,0ZJ1 
niczości. N ie  potrzeba długo do­
wodzić, jak  szkodliwą dia obu 
stron jes t obecna sy tu ac ja .' Zda­
ją  sobie doskonale z tego sprawę

młod
człon­

ków B ratn ie j Pomocy, unieważ- 
■ .. -i niono 17 g ło sów .'L is ta  narodowa

jaKnajlep-i uzy^kah. 4fll K,osów> lista ^ o d ­

rodzen ia" 13(5 głosów, lista sa­
nacyjna 319, w reszcie lista lew i­
cowa 19 głosów. W  ten sposób 
norodówcy otrzym ali 12 manda­
tów. Socja liści otrzym ali 2 man­
daty, a sanacja 7 mandatów. Pro 
zesem Bratn ie j Pom ocy został 
narodowiec, p. W ito ld  Św.eżuw 
-ki.

szy. Te w łaśnie długi m ają cha­
rakter niezbyt jasny i wym aga­
łyby radykalnego potraktowania, 
co jednak w7 obecnej, chwi l i  bę­
dzie ze zrozum iałych w zględów

utrudnione.
N ie  u lega wątp li w ości, że spra 

wa nie będzie załatw iona w spo­
sób tak stanowczy, jakby sobie 
togo należało życzyć.

aa ja nocne
d z i a ł a c z y  n a r o d o w y c h

V, sześciu aresztowanych w 
/.wiązka z pó-hisinili prof. Handols- 
i-iana c/tKroeh zostało zwolnionych, 
pazoita.ją nadal w areszcie student 
lHiwersyletu Zygmunt Dziarmngn i 
bezi-olioi ny biuralista Janiec.

1\ ć igu nocy. dzisiejszej z nie­
znanych ntirazio powodów, policja 
dokon-dn szeregu rewizyj i areszto­
wań wśród młodych działaczy naro- 
dowycli. AHi-dzy innym nve>/(owa- 
nl z-oD-di: Olgierd B/.pakowski, stn-

i i. --. h i  • .1 >■,

denl Politechnik!, Tadeusz Li pk liw­
ski, lęplikwit adwokaf-ki, A\ ladysła.. 
1 lackiewiez, student T ni wer-yt otn, 
‘Tadeusz Urbański, student SGH., 
Jacek Ilząd, aplikant adwokacki, 
Tadeusz- Chnji-cki, student Politooh- 
niki. K azim ierz .Dudziński, Edward 
KraczkiewicSj' student SGGW., K o­
man Szubert student Politechn iki. 
Leon Chodkiewicz, student Politech­
niki, Tadeusz Bart oszewiez, robot; 
nik,- iRyszard Parys, rzemieślnik i 
Ildward Gajilowski, robotnik.

i * r u E S s  A b s z c z e w s k i e s o
m lro c zo n y« - *  —  *  i- ,

Dziś w Sadzie, Apelacyjnym  ro-?.- 
pahfywlmy miał być pi'ocos osławio­
nego j.pananue.rza" gdyńskiego, inż. 
Riisz-C-zewskiigo. ,s powodu imienin

H ft  gl-w ‘ -.'wę rłk;

Marszałka Piłsudskiego ukazało się 
rozporządzenie prezesa Sądu Ypela- 
cyjueg-o, odraczające ten proces na 
jutro.

Unieważnienie Klauzuli złotej
p r z y  z o b o w ią z a n i a c h  d & ia r o w y t h

Jak słychać, w7 M in is ters tw ie1 
Skarbu opracowywany jest pro­
jekt dekretu normującego spraw-ę 
długów dolarowych. W  kolach go 
spodarczych rozeszły się sensa­
cyjne pogłoski, jakol.Iy dekret 
ten miał przew idyw ać unie waż 
r.ienie klauzuli złotej przy zobo­
w iązaniach dolarowych. W iado- 
mość ta nie jest pozbawiona pod­
staw, gdyż klauzula zdoła będzie

najpraw dopodonniej zniesiona, 
jeże li chodzi o długi na rzecz T o ­
warzystwa Kredytow ego Ziem ­
skiego.

W yjątk iem  od zasady anulacji 
klauzuli złotej mają być zobo­
w iązania towarzystw  ubezpieezo- 
nrcwych. 1 Również państwcw.i 
poży< zka stabilizacyjna nadal bi 
dzie spłacana w dolarach zlo 
treh.

Wywiaay z Dollłussem 
i igoemboesem

P A R Y Ż , 19. 3. (P A T . ) .  W  w y ­
w iadzie z przedstaw icielem  „Pa - 
ris-Soir“ Dollfuss zaprzeczył, ja ­
koby podpisane w Rzym ie proto­
kóły polityczne oznaczały utwo­
rze Mc bloku trzech państw. Są 
one tylko pewni^go rodzaju kody­
fikacją  w ęzłów  przyjaźn i, istn ie­
jących m iędzy W łocham i a Au- 
strją  W łocham i a W ęgram i i W ę­
gram i a Austrją .

Obowiązek porozumienia s ę  
istn iał już przedtem i wynikał z 
traktatów  przyjaźn i z r. 1933 i 
1934. Protokół obecny nie nrzy- 
ponńna paktu czterech, gdyż jest 
ly lko stw ierdzeniem  tego, co j 
istniało. Pozatem  protokół jest i 
o tw arty dla wszystkich państw,

Goemboes ośw ladczył temu 
przedstaw icielow i - dziennika, że ’> 
konferencja rzymska była pewne 
go rodzaju pierwszą próbą pozy- j 
tywną rozw iązania jednej, z kwe­
sty j europejskich. Jest to krok 
naprzód na drodze postępu, utrzy 
many w duchu pokoju. •

D latego naród wę.gie ski jest 
zadowolony, iż brał udział w roz­
mowach rzymskich. Ostatnio pod­
pisano trzy protokuły, z których 
jeden dotyczył spraw politycz­
nych, a dwa inne —  gospodar­
czych. Protokuły gospodarcze nie 
ograniczają się wyłącznie do 
trzeth  pańctw. lecz są 'otwarte dla 
wszystkich. Porozum ienie rzym ­
skie nie jest w ym ierzonc przeciw ­
ko nikomu.

Echa we Francji
P A R Y Ż , 19. 3. ( P A T ) .  Prasa 

paryska ustosunkowała się przy­
chylnie do wyników7 kon ferencji 
rzym skiej, dopatrując się w nich

oznak odprężenia w  _ Europie 
środkowej oraz : m ożliwości zb li­
żenia pomiędz.y W iocham i a M a­
łą Ententą.

Przem ów ien ie M osśolin iego na 
dało jednak protokulom rzymskim 
zupełnie inne znaczenie w yw o­
łu jąc w  prasie francuskiej pow­
szechne zdziw ien ie i rozczarow7a 
nie. DzienniKi z ubolewaniem 
zw raca ją  uwagę na +on przemó­
w ien ia M uśsolin iego oraz na 
liczne zastrzeżenia, tow arzyszą­
ce stw ierdzeniu poprawy stosun­
ków pom iędzy F rancją  a iYło- 
chami.

Stanowisko wobec 
Małej Ententy

W IE D E Ń , 19. 3. (P A T . ) .  —  
Prasa wiedeńska sądzi, żc stano­
wisko M alej Ententy wobec kon­
feren c ji rzym skiej nie jest. ed- 
nolite.

Czechosłowacja rozważa rze­
czowo m ożliwości przyłączen ia 
się do uchw ał - rzymskich. Także 
i stanowisko Rumunji jest umiar 
kowane po uspokajających o- 
św ladczeniach Rzymu, W iednia i 
P-udapesztu.

Jugosław ja natomfst odnoś* 
się do kon ferencji rzym skiej ne­
gatywnie. •

„N euc F re ie  P resse" przypisu­
je wiedkie znaczenie rozmowie 
prem jera w ęgiersk iego, Gombó- 

i sa z ambasadorem francuskimI -
I Dnmpierre i abmasadorem , nie- 

n ieikim , Von Ilasslem  W izyta  
Pam pienW a miała ~ńa celu wy- / 

| jaśnienie sprawy, pod . . akiemi 
warunkami mogłyby państwa Ma 
!ej Ententy przyłączyć się do po­
rozumienia. '

P rem jer węgierski da ł - w tym 
wz.ględzie szczegółowe .wyjaśnie­
nia. W ęgry  gotowe są zawrzeć z 
Małą Ententą każdej chw ili umo­
wy gospodarcze. Z Rumunią i 
Jugcsławją istn ieją  ju ż dość zno 
łne układy. Co do Czechosłowa­
cji panuje od 5 lat w ojna celna, 
przerywana od czasu do czasu 
prowi7,o‘rycznem i układami ' kom -' 
pensacyjnem i. W ęgierska po lity ­
ka zagraniczna stoi konsekwent­
ni-.. na stanowisku, że W ęgry  
mogą . l .J A uw .ić swoje, preten­
sje rew indykacyjne tylko przez 
zbliżenie się do w ielkich mo­
carstw.

Jutro zecran^ Żyrardowa
W j b o r y  n o w e g o  z a r z ą d u

W  B u k a r e s z c ie  r o z p o c z ą ł  się

Proces zabMidw premjera Duca

,P o lo n ]i“na „
G D Y N IA , 19. 3. —  W  Gdyni 

toczy się w7 dalszym ciągu pro­
ces m arynarzy „P o lo n ji" . Zezna­
wał świadek komandor Jacynik. 
,‘sw7iadek wy7staw il oskarżonym 
marynarzom bardzo dobrą opin­
ję, tw ierdząc, ż sprężynam i bun­
tu b y li: drugi mechanik statku 
H offm ann, którego ustosunkowa 
nie się do m arynarzy pozosta­
w iało w ie le  do życzenia, oraz 
M ilecki, którego choroba, zda­
niem komandora, posiadała ce­
chy prowokacji.
. Jak wiadomo, choroba M ilec- 

kiego spowodowmła bunt na stat 
ku. Rozprawa trw a .

Jutro t. j. 20 b. m. odbędz.ie się 
W alne Zebranie Akcjonarjuszów  
Zakładów Ż\ rkrdowskich. A tm o­
s fera  zebrania będzie zapewne 
naładowrana elektrycznością. Z 
jednej strony występow:ać będą 
polscy akcjonarjusze, podstępnie 
wyzuci z majątku, z drugiej stro 
ny grupa Boussaców, którzy na- 
pewno nie zechcą łatwo zrezygno 
w a . ze swj-ch wpływów  na losy 
fabryki.

K rążą pogłoski, że do zarządu, 
który ju tro  będzie obierany, 
wysuną BousSaeowie samych Po

laków, ale oczyw iście takich, na 
których oni m ogliby polegać, a któ 
ryeh znane nazwiska m ogłyby 
pokrywnać wszelkie n ieuczciwe in 
teresy. głównych w łaścicie li

W ątpim y czy to się uda, bo- 
w-iem ostatni proces Żytardowa, 
w yjaśn ił tym Polakom, że po­
trzebowano nie ich, lecz w yłącz­
nic ich nazwisk. Zresztą, dzień 
ju trze jszy  w yjaśn i prawdę. Ze­
branie odbędzie się w  lokalu 
Stow. Techników7 (Czackiego 3/5) 
o godz. 10 rano.

dlatego należy chyba oczekiwać, 
że w7 najbliższym  czasie nast.ą- 

ze stronty m iarodajnychPią
o-

sób obu stron oświadczenia, które 
kres szkodliwym i fatftl- 

nym rozdźwiękom.
Jesteśmy pewni, że oświadczeń 

takich z jednakową n iecierp 'i- 
wością oczekuje op ir ja  publiczna

5. p. g m  Władysław Pogorzelski

odpowiedzialne czynniki zarówno , obu kra jów , 
u nas, jak  i w  Czechosłowacji, i| S. S.

D/iś runo zjłuud w Warszawie na 
Żoliborzu wskutek paraliżu serca ge­
nerał dywizji w st. spoczynku, ś. p. 
Yć hulysinw Pog'orzelnki. Urodzony w 
roku 1867, żnnirły służył w wo.jsku 
ro*yjakiem w7 2-gicj dywizji strzel­
ców, w roku z-nś 1918 w drugim 
korpusie polskim, razem z, którym 
brał udział w bitwie pod Kanio- 
va ni. Przed przeniesieniom w stan 
spoczynku byt zastępcą dowódc-y
koipus-u w7 Warszawie oraz preze­
sem oficerskiego trybunału orzeka­
jącego. Byt odznaczony orderem 
Yirtuti Militari A-ej kla-y_. K rzy­
żem Wnlecz.iyi b wielką wstęga Ko­
rony Rumuńskiej i francuskim Me-

daille iiitci iilliqc. Człowiek nieska­
zitelnego cliaraklo.ru, gorący pa- 
trjoto, do ostalnioj oliwili życia ea- 
łem sereem oddany sprawie naro­
dowej, 5. p. gen. Pogorzelski był 
eez.łonkicm koła Stronnictwa Naro­
dowego na Żoliborzu, prezesem Sto- 
warz.vsz.enia Emerytów AYojskowycli 
i prezesom koła wzajemnej pomocy 
w temże Stowarzyszeniu. Cześć Je­
go pamięci!

Przeniesienie zwłok do kościoła 
garnizonowego odbędzie się jutro o 
god/. 18, w czwartek zaś rano na­
bożeństwo i pogrzeb na cmentarzu 

na Powązkach.

BUK 1 RESŻT 19.3 (P A T ).  Przed 
sądem wojennym rozpoczyna się 
dzisiaj proeos_ przeciwko sprawcom 
zainaelm z dn. 29 grudnia 19;’ )! r„ 
kbire<ro ofiarą nadł szef, stronnic­
twa liberalnego, prezek Rady -Mini­
strów, Dąi.m.' Przed sadem stanie 59 
oskarżonych o współudział w zama­
chu w Sinaia.

Akt oskav/,enia, zawarty na Só 
stronach pisma maszynowceo, stre­
szcza okoliczności zamachu oraz po- 
rc3a.je zarys bisloryezny organizacji 
..g-wardji żcla/nej", ponoszącej. od- 
(lowiedżialność za -powodowanie za­
bójstwa. Organizacja .(a. lo/wiaza- 
na po i-az jiierwszy w v. 1931 
wmlu nicboz.piecznycli tendencyj, ja­
kie ujawniła, zagi-ażająe bezpie­
czeństwu pausiwn, oilbiulo, ała się 
i wznowiła swą działalność o c-ba- 
raklerz.e wyraźnie r( woliu yjnymś 
1'onowue rozwiązanie org-nni/.jtfji 
Tiiteltypiło 10 grudnia 19t!3 r. na. 
kilkanaście dni przed zamai-bem nr. 
premjera Duca.

Akt oskarżenia opisuje następnie 
okulii-znośpi,1 w ja,.u-li doszło do or­
ganizacji zamaeliu. Jedin z człon­
ków organizacji, na którego padł 
los, odmówd wykonania zbrodni. 
Z.ibó.jstwa jiremjfra Duca podjęli 
się trzej główni oskarżeni: Cun-
stantinescu, Cava.uiea i Belinmec. 
Po nieudanej próbie zamachu yu-zotl 
Prez.ydjnm .Rady Afinistrów’ w Bu­
kareszcie si-i-kowey udali się do 
Binaia.

Po/osi ali oikarżani jiozostają j<o<l 
-r/ulem udzii.Iu w -pisku. Pierw- 

-/< miejsce wśród nieb zajmuje szef 
lozwią/.ancj oi-ganiz.aeji, Corneliu
( orrea7m, kióry zniknął w eliwdli 
i-ozwiązaiiia „gwardii żelaznej'' i
został aresztowany dopiero 15 mar­
ca, czyli na e/t ery dni przed roz-
poe.-a-ciem jirocesu. Następne urcj- 
see w biciureh;i spiskowców zaj­
muje gen. Cuntaeuzeno, w którego 
domu przygotowywano spisib.

Pozntem- akt- oskarżeniu \,\ mie* 
mą. księdza, huóry kierował -„druży­
ną śm ieci trzy młode kobiety,
które - jiclniły funkcję kurjerek po- 
międ/.y szefami organizacji a jej
ro zgub/ leniami pro winu jonal nenii.

Akt oskarżenia charakteryzuje 
„gwardję żolazną:‘ , jako organizację 
skrajnie prawicową, która po-higi- 
wała się terorem, by z.rcalizowuć
swe dążności. Akt oskarżenia
idwierdza. żo jiodezas licznych re-
wiz.yj. dokonanych w lniesikmiiacli 
kśzłonków 'organizacji, z.nak/.iono
wielką- ilość broni i materjałow w-y- 
lmeliowyeti.

W -kład 
pstry wa .uT 
I 'ąciu gene 
kilkanaście'

sądu,
jest
,-i’.»Vw
dni.

pr/ed któiWm ro/- 
sprawa'. wcIkhI/I 

1’roers -potrwa

h H IEM  E GREULIOH i ŚCIG M A K I
Kanti'? wiyjjiAny- i Koltl.tnra^ Lot rj 
Państwowej. Warszawa.. Kraco'-s„.c 

Przednpeśzlc 9, telcton 295-18.
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M o w a

Jest nawrotom Oo rewizjonizmu
p o d k r e ś la  p ra s a  fr a n c u s k a

Nr. 77

R z y m , 18. 3. Na zgrom adzeniu | soiin i zapomniał, że p la śn ie  N iem  
faszystów  M ussoiin i wygłosi! ey  pogw ałciły  ten artykuł przez
w ielk ie przem ówienie, w  którym  
zaznaczył, że natychm iast po w oj 
nie W łochy rozpoczęły wr stosun­
ku do A u s tr ji politykę przyjaźń : 
A u strja  w ie, że w  obronie sWej 
suwerenności może hcżyć na 
W łochy. Z Jugosław ją łącza W ło ­
chy stosunki normalne, to znaczy 
poprawne, dyplom atyczne. Pon ie­
waż w  dziedz«iue gospodarczej 
oba Kraje uzupełn iają się, istn ie­
je  m ożliwość polepszenia tych sto 
sunków.

Stosunki z F ran c ją  popraw iły  
się, mimo iż żaden z problemów, 
które istn ieją  m iędzy F ran c ją  »  
.Włochami od la t 15, nie zb liżył 
się do swego rozw iązania. Zb li­
żenie nastąpiło w  dziedzin ie mo­
ralne oraz w  szeregu doniosłych 
spraw  europejskich.

Odosobnione W ęgry  znalazły 
we W łoszech zrozum ienie nie od 
wczoraj Tem u zrozum ieniu  . da­
liśm y w yraz w  licznych  p rze ja ­
wach ftaśzej po lityk i zagran icz­
nej. W ęg ry  dom agają  sie spra­
w ied liw ości i dotrzym ania przy­
rzeczeń, uczynionych im  w  trak­
tatach.

M ów iąc o zagadnieniach natu­
ry  ogó lnej, M ussolini zaznaczył, 
ze  dotyczą one przedew&zystKiem 
L ig i  N arodów . Zasada te j r e fo r ­
my zóstała powszechnie uznana, 
lecz do samej re fo rm y  należy 
przystąp ić  dopiero po zamknię­
ciu kon ferencji rozbro jen iow ej, 
gdyż o ile  ta kon ferencja  nie da 
wyników, re fo rm a  L ig i Narodów  
również nie będzie potrzebna. 
W ysta rczy  w tedy zarejestrow ać 
je j  zgon. M ussolin i nie w ierzy, 
aby konferencja rozbrojen iow a o- 
sięgnęła w ie lk ie  cele. Państwa 
jedne nie fo zb ro ją  się, drugie zaś 
uzyskają uzbrojen ie. A  je że li pań 
stwa uzbrojone nie rozbro ją  się, 
nie wykonają postanowień piąte; 
części traktatu  wersalskiego, nie 
bęuą w ięc m ogły sprzeciw iać się 
zastoswaniu przez N iem cy tej 
równości praw, jaka im  została 
przyznana w  grudniu 1932 r.

Jefet złudzeniem  przypuszczać, 
że uda się w ieczn ie trzym ać Niem  
c-y w  stanie rozbrojen ia. A  prze­
szkodzenie siłą zbrojeniom  nie­
mieckim  ihoże doprowadzić do 
wojny* która kosztować będzie 
życ ie  m iljonów  ludzi.

P A R Y Ż , 19 3. (P A T  ).  W czo­
ra jsza  mowa M ussoliń iego w yw o­
łała rozczarow anie w  po litycz­
nych kołach francuskich.

Udaniem Juliena w  „P e t it  Pa- 
ris ien “  zam iast oczekiwanego po 
rozm owach w losko-austrjatko-wę­
gierskich odprężenia i po'ednaw- 
czości, M ussolin i wnosi zaniepo­
kojenie, co nie może wpłynąć na 
roźW ój te j atłhosfery, jaką  usiło­
w ał w ytw orzyć  podczas swego 
pobytu w  Paryżu  ambasador fran  
cuski przy  K w iryna le , de Cham- 
brun.

Jak zrozumieć zdanie, że w łaś­
nie m ocarstwa uzbrojone nie 
chcą się rozbroić i gw ałcą 5-tą 
część Traktatu  W ersa lsk iego? —  
zapytu je publicysta, —  czyż Mus-

swoje n ielegalne zbrojen ia?
Julien tłum aćzy sobie w ystą­

pienia M ussolińiego w  stosunku 
do F ran c ji tein, że w  odpow ie­
dzi na ■ memorandum angielsk ie 
min. Barthou ani słowem  nia 
wspomniał o planie Włoskim. A le  
Wyżśzóść tćgo planu '■—  pisze pu­
blicysta —  nad memOrahdum an- 
gielskiem  rząd francuski n iejed 
nokrotnie przecież podKreślal. W 
tych warunkach Julien

żal, że w  momencie, gdy należa­
łoby dążyć do wyjaśn ien ia sy­
tuacji ogólnej, Mussolini wnosi 
ferm ent.

Również St brice w „Journfl- 
lu“  w yraża pogląd, że w  m owie 
M ussoliń iego przeważają akcenty 
rew izjon istyczne. Publicysta pod­
kreśla, że w  spraw ie zbrojeń  
M ussolini jest zdecydowanym 
zw „lcnn  kiefti przyzhania rów ­
ności Niemcom w celu zapewnie­
nia im rzekomo uprawnionych

O dpowie z *  5ra ic u s k a  jest

D t f r z u c e n i e m  a n g i e l s k i e g o  n l o n u  r o i j r o j e n i a
p is z e  „ M o r n in g  P o s i "

P A R Y Ż , 18.3. —  Prasa  pośw ię-1 nym krajom  na arm je lądowe, 
ca w ie le  m iejsca odpowiedzi nastąpi później zbrojen ie na mo- 
francuskiej na angielskie memo- ! rzu. Solidarność europejska win- 
fandum w spraw ie rozbrojen ia. J na być tak zórgahizowana, aby

zapobiegła wśzeikim  naruszeniom 
konwencji rozbrojen iow ej.

Jakkolwiek dokładny tekst ogło­
szony będzie dopiero ża kilka 
ani, ju ż teraz dzieftniki podają 
obszerne streszczenia.

Nota p od k reś la  przedew szyst­
kiem, że F rancja  nic od p ow iad a  
na memorandum an g ie lsK ie  i

Jedynym organizmem, mogą 
cym zachować pokój, je s t  L iga  
Narodów . T o  też  w ystąpien ie 
N iem iec ź L ig i nie może uspra­
w ied liw ić  ich żądań w  sprawie

w yraża  dążeń do ekspasji.

■ ii n  ma

A  ] e a n a k  le w ic a  f r a n c u z a
Przygotowała zamacn stuu  na 6 lutego

P A R Y t ,  13.3. Przed kom isją ści po litycznej czy pubUcyptycz- 
śledezą dla wyjaśn ien ia  wypad- nej.
ków lutowych zeznawał w sobotę A  w ięc w  rzęazie aresztowa- 
m iędzy innym i zięć b. pre fek ta  nych m ieli być posłowie praw icy 
Chiappe, pos. Carbucia, który czy centrum Tardieu, Paul - Itey- 
kategoryczn ie zaprzeczył oswiad- naud, Ferry , Mandel, Carbuccia i 
czeniu posła i  b .  wicem in istra  Pa- Ta ittin ger, dziennikarze Simónd,

włoskie, gdyż zostały uńe tekiero- nowych zoro je  i Ty lko  powrót
N iem iec do Genewy byłby dowo­
dem dobrej w o li i um ożliw iłby 
dalsze dyskusje nad rozbro je­
niem. W  tych warunkach Fran- 

j c ja  nie może się godzić  na pakt, 
I lega lizu jący  zbrojen ia  N iem iec, 

a jednocześnie ogran icza jący 
zbrojen ie F rancji bez odpow ied­
nich gw arancyj j ej  bezpieczeń­
stwa.

L O N D Y N , 19. 3. (P A T . ) .  —  
„M orn in g  P cs t“  stw ierdza, że

tenotre, jakoby teh nić me w ie­
dział o przygotow u jącym  się za­
machu i o tem, żc jego  w łaśnie u- 
ważano za człow ieka, który ten 
zamach ma fihansoWać.

Carbuccia pow tórzył swą ro z ­
mowę z Patenotrem , podczas któ­
re j ten ostatni opow .edział mu 
przeb ieg w izy ty  B erger*. B ergery 
ośw iadczył, że lew ita  obaw ia się 
praw icow ego zamachu stanu, a 
ponieważ uważa, że policja  nie 
jes t dostatecznie przygotowana, 
zaproponował Patenotrow i utwo­
rzenie specjalnych kad .ow  bojó­
wek lew icow ych  : p resił o pien ią­
dze na tę  bojówkę N a  tę propo­
zyc ję  Patfchotre m iał o lpow ie- 
dzieć, że nie w ie rzy  w żarnach'ze 
strony praw icy, k tórej organiza­
cje są 8nczerze republikańskie.

Carbuccia zeznał leż, ze Pate- 
notre odbył następnie rozmowę ż 
prefektem  Chiappe, z której 
Chiappe odniósł wrażenie, że Pa- 
tenotre nie zgodzi się r.a finanso­
wanie bojowek lew icowych.

Ciekawe rów n ież były zeznania 
innego świadka, przem ysłowca 
N  :olle, k tóry tw ierdził, że b. m i­
nister Frot organ izował ludzi z 
różnych obozów7, ośw iadczając 
wszystkim, że chce przeprowadzić 
uzdrowienie stosunków francu ­
skich według swoich planów N i­
colle zenał też o treści rozmów, 
jak ie  prow adził z nim Frot, a 
także zakumunikował ułożoną 
przez n iego listę osób, na których 
F ro t chcia ł się oprzeć w  swej 
działalności.

N a  tej podstaw ie w .ększość 
dzienników paryskich raz jeszcze 
kategoryczn ie stw ierdza, że b. m 
nister F ro t p rzygotow yw ał jed ­
nak zamach stanu.

Tygodn ik  „G r in go ire " ogłasza 
listę osób, które m iały być aresz­
towane w  nocy 2 6 na 7 
lutego na mocy postanow ienia 
kilku m in istrów  z ówczesnego rzą 
du Daladiera. T a  lista  obejm uje 
ókolo 200 nazwisk, wśród któ­
rych są osoby, znane z działalno-

Sennep, Bałby, Vautel, HetVe, 
Tean Renaud, M aurias i Daudet. 
Pl inowano row fiież aresztowanie 
szeregu wyższycn wojskowych, w  
te j liczb ie generała W eygantla i 
marszałka L ya tey ‘a. Zam achowcy 
nie m ieli rów nież zaufania do szś 
regu polityków  lew icowych, k tó ­
rych chciano o d la ć  pod nadzór 
po lic ji. Przedewszystkiem  więc 
pod nadzorem p o lic ji m ieli być 
sen. Beranger, przewodniczący 
senatu Jeanney, H erriot, Cailloux, 
M alYy i inni.

wane do Hendersona. Jakkol­
w iek francuski punkt w idzenia 
został już określony w  rozmo­
wach z Edenem, F ran c ja  raz je ­
szcze form ułu je go na piśmie.

Od r. 1919 Francja , w  p o ró v - 
naniu z r. 1914, zm niejszyła e- 
fek tyw y  m ilitarne w ięce j n iz o 
połowę. Teraz w ym aga się, by na 
te j drodze poszła jeszcze dalej. 
Byłoby to m óżliw e tylko w  w y­
padku, jeśliby ' nic nie zagrażało 
bezpieczeństwu F rah c ji. Pon ie- 
waż jednak N iem cy już przepro­
wadziły zbrojen ia  ż pogw ałce­
niem traktatu Wersalskiego* ń 
obecnie dom agają e ię  Sprzętu 
wojennego i lotn ictwa, Więc 
stwarza s,ę stan fak tyczhy, w  
którym  jedne państwa się roz­
braja, równocześnie zaś drugie 
zbroją się. K on fe ren c ji rozbro­
jen iow a  nie W tym  szła kierun­
ku.

F rancja  przyłącza się do an­
gie lsk ie j p ropozycji zniesienia 
lotn ictw a wojskow ego na całym  
świecie. N iew olno jednak zapo­
minać, że jeś li pozwoli się pew -

oapow iedź francuska równozna­
czna będzie z odrzuceniem > pro­
jektu b ryty jsk iego i w yraża przy 
puszczenie, że H e ir io t  przedew ­
szystkiem  wpłynął na za jęcie 
stanowiska n ieprzejednanego wo 
bec żądania zbhojeń niem iec­
kich.

H err io t stale by ł przeciw ny 
dozbrojeniu N iem iec, popierając 
w całej pełni rozw iązan ie w  ra ­
mach L ig i Narodów . H errio t 
pragnąłby, aby R osja  sowiecka, 
wstąpiła do L ig i  Nai-odów, w  
której m ogłaby poprzeć akcję 
F rancji co do u jawnien ia po­
gw ałcen ia  przez N iem cy klauzul 
wojskowych traktatu wersalskie­
go  oraz żąaanie kontroli m iędzy 
narodowej,

P lan y  te, zdaniem „M orn in g  
Pos t“ , w yw arły  poważny w pływ  
na treść noty francuskiej do 
W ie lk ie j S ry tan ji.

26 ostanonych, 19 w więzieniu
D o t y c h c z a s o w y  plon a fe r y  S t a w is k i e g o

BRU KSELA, 18.3. B. minister 
Petitjean, skompromitowany w afe­
rze StawAkicgo, zmuszony został do 
ustąpienia z Senatu.

łw _ V
P  VRYŻ, 18,3. Ubiegłej nocy 

przep-owadzono szereg czynności w 
kierunku wykrycia “spraweóW za­
bójstwa Prilice‘a. Jeden z komisa­
rzy policyjnych ośWiadcżył, żó o- 
beenie policja poszukuje dwu męż­
czyzn i jednej kobiety, którzy ba ■ 
wili w dniu morderstwa w Dijon.

Blanehard, wyższy urzędnik M i­
nisterstwa Rolnictwa, który pope] 
nil zamach samobójczy, przyćhtmzi 
do zdrowia. Zbadał go sędział śled­
czy co do okoliczności załnaclirt. 
Chow, znajdujący się jeszozć pod

dzi Baniem silnego środka nasenne­
go, Ifcdwic odpowiada na zapytania.

Obecnie liczba oskarżonych w  a- 
ferze Stawiskiego wynosi już 26 o- 
sób, ż oz ego 19 przebywa w wię­
zieniu.

Yt-. dniii .dzisiejszym aresztowano 
jednego z członków „Cercie lnp- 
p:quc“ , Scrfa, po znalezieniu jego 
kwitu, brzmiącego na kilka miljo- 
ńów franków. SerC Podczas prze­
słuchania oświadczył, żc do spółki 
z aresztowanym wczoraj Tribcrat i 
intfymi utworzył syndykat, mający 
na celu eksploatację banków w róż­
nych kasynach gry we Francji. 
Wobec tego Scrfa postawiono w 
fetań oskarżenia o współdziałanie w
oszustwach

G ło ś n a  p o w ie ś ć

Władysława Jana Grabskiego
p  t .

B R A C IA
C e n a  z ł *  3 * * - W a H ł a d  „ R o j u

iuź na Wyczerpaniu

Stanisława PiasecKingo
Tosto z m stu
Z b ió r  sz k icó w  lite ra c k ic h , p o d z ielon y n a  t rz y  c z ę ś c i :  „D z is ię j-  

» zo śr lite ra c k a "*  „ P io n "  i  „ W a lk i" .  T y t u ły  pókW zęgóInych r ó z d iU -  
tow s N a ro d z in y  no w ego  s t y la .  —  W ie lk a  k rz y w d a . —  T a k  i i ę  m ó­
w i, a le  ta k  s ię  n ie  p isre* <-*■ o te k u  ó w . —  M ocny c z ło w iek . T e -  
e a ź n ie ja tó ść  w  h i s t ó r j f  **■ E p o p e ja  to d ż in y  N iećhcłtńW . _  (*) ,_ŁaZ.  
d ro śc i i  m e d ycyn ie  —  Ik k o s  i S o tk n . *- G o ete l o  In d ia ch . - 1  P a -  
w ró i do  rz e e ż y w isto śc i. Bonżow  n ictw o. —» Poezj‘ a  m a rk i t S u f f .  
—  M ecen as  S k i w al. i. w*. ^MZie m a sz e ru ją . —  S z p ila  W t ie lo ft y  B a ­
lon ik . -  N o w y  w s p a n ia ły  w fat. ^  W iem y, że  n ic  n ie  w ie m y . Od
A c h a rd a  do*,, H it le ra . **- o d  a a iw rr s a liz m u  d o  im p e r ia l iz m u .  N a
ch ło p sk i rozum . D ziad o w an ie . —  D olo i a c z r - y je .  * »  B ó j O S t y *  
ków . >»- I n f la c ja  k s ią ż k i. T a je m n ic a  śm ie rc i M ick iew iezn  * .  ,Se„. 
« a c ja  t jc ic ie ls k a  —  O chotflik  U v y .  —  M a r tw a  n a g r o d l.  - *  S p r a ­
w y  p rz y z ie m n e .

Cena zł. 3.— Nakład »RoIu*

Sowiety wstaofa do Ligi?
P o g ł o s k i  w  „ D a i l y  H e r a l d z i e "

LO N D YN  19.3 (P A T ).  Prasa ar. 
g:elślca udżiela dużo uwagi żahi.e- 
rzonemu jakoby przystąpieniu So­
wietów dó Ligi Narodów.

„Daily Herald" twierdzi, iż rząd 
sowiecki możć zgłosić śwojó przy­
stąpienie w  ciągu uajbliżsźyuh mifc-

Zwvriąstwo naroaowców
w śzkołti DzienniKar&kiei

W czora j odbyło się walne za­
branie sprawozdawczo - w j bor- 
cze B ratn ie j Domocy słucha­
czy W yższe j Szkoły D zienn ikar­
skiej. Zebranie fożpoćzęło się °  
godzin ie 12-ej. Przewodniczącym  
został W ybrany k a n d y d a t ,  Wysu­
n ięty przez m łodzież narodowa. 
Mimo obstrukcyj ł przeszkód, ja ­
kie robiono, Wybrano narodowy ża 
rząd B ra tn ie j Pom ocy i  p . Kusz- 
k o w s k i m .  jako prezesem i Głoj 
W a c k im  —  wiceprezesem .

Żebranie zakoczyło się o go 
d. '-.ie 6-ej pp.

sięCJr i że tonualnó przyjęcie anstą- 
piłoby W takim Wizie na zgwasdzc- 
nia wrześniowem.

Dzmniiik twierdzi* żc W t e j  spra­
wie odbywają się. bardzo ÓyskP-tnć 
rozmowy pomiędzy państwami. 
Francja pragnęłaby łzckuńió bar­
dzo, aby Sowiety Wstąpiły tło Li­
gi Narodów, a łe  obawia się prze­
ciwdziałania zc strony Dórcign O fi- 
ficc. P ierW sża  BiSfćstja m a  przeto 
rzekomo wyjść ud Mussolińiego.

Żdaniem' t,,Daily Herald", L itw i­
now golów jest przystąpić do Ligi 
pod warunkiem otrzymania stało«o 
miejsca w Radzim

B M 1M

Irerici Pannenkowa 4 5 )

W i g r y
P o w i e ś ć

Zobaczyć go, m ówić z nim N ic  w ięcej, tylke mówić 
Pow iedzieć wszystko, usłyszeć wszystko. Potem  fnogą 
się rozejść. Zostanie sama Tak będzie, jak  pow iedziała 
L ipowskiem u: nie w yjdzie  n igdy zamąż. A lp  prżerzu 
cić przedtem  ten most porozumienia, jakim  jest słowo, 
otwarte, szczere. Ostatnie słowo. To  przecie Wolno. 
A  może i ż tego coś się w yłon i?  jak ieś się w yjście otwo­
rzy?... Tak, w  gęstej mgle, osłan iającej na jrozpaczliw ­
sze nawet ju tro, błyska mętne św iatełko ślepej latarki 
nadziei.

Późnym  wieczorem  dnia tego oboje Olscy, pozostaw­
szy sami ze sobą w ym ien ili parę uwag o zjeździe, o goś­
ciach, —  i pi zeszli potem do sprawy najb liższej, która 
ciężyła  na sercu obojgu.

—  Co jes t K rys i?  —  zaczął Olsk'

—  Czy zauważyłeś co?

—  Trudno było nie zauważyć. Caią zimę była nie 
w porządku. W iem , doktór pow iedzia ł: nerwy, trw ający 
jeszcze okrós rozw ojow y, potrzeba spokoju i t. d. X  wzglę- 
drdamy to wszystko. A le  dziś, w ieczorem  zwłaszcza, w i, 
giądała, jak  w gorączce. Parę razy nie słyszała, co się 
do n iej mówi. T o  znowu wpadała w  nienaturalne jak ieś 
ożyw ienie.

Olska potakująco k icn ę ła  głową.
—- To  wszystko nic, ale czy zauważyłeś, jak jad ła?
—  Co? N ic  nie jad ła?
—  W ręcz p rzeciw n ie: jad ła  dwa razy w ięcej, n iż 

zwykle. Obserwowałam  ja . T rzy  razy brała tort. L i­
czyłam.

Olski westchnął.
—  N iestety . Z tobą niepodobna mówić poważnie.
—  Zawsze powtarzam , że m ężczyźni nic mam daru 

obserwacyjnego. M ów ię poważniej, n iż kiedykolw iek. 
Pod tym  w zględem  K rys ia  wrodzRa się we tnhie. Ja 
w łaśn ie taksamo: gdy tylko jestem  czeirś mecno prze­
jęta , czy zm artwiona, zaraz jem  dwa razy w ięcej. I  n a j­
chętniej słodycze. T o  w idać nerwowe M oże zam iast pa­
pierosów. Jednem słowem —  fakt, I  K 'rysia taksamo.

—  W ięc  przypuśćmy. A le  co je j .iest?
—  Czy ja  w iem ? M oże się zakochałA-
—  W  kim na miłość bosKą?
Olski nie znosił m yśli( że jego  najukochańsza jedy­

naczka pójdzie „za  kihlś obcym ", będzie czyjąś zoną. N ie  
wyobrażał sobie nikogo, ktoby ją  dość kochał, dość 
wdzięczny był za taką o fia rę , —  ktoby je j był godnym.

Pani Jadw iga rozłożyła  ręce.
—  W  kim?... W  jakim ś m ężczyźnie,
Olski znowu westchnął Pan i Jadw igit m ówiła da le j:
—  N ic nie tw ierdzę, ale może L ipow sk i?  W' każdym 

razie coś było m iędzy nią a Lipowskim .
—  Jakto. coś było? —: zaniepokoił się Olski.
—  Chodzi ci o fak ty?  W ięc  popierwsźe, LijioWski roż- 

mawiał dziś ze mną o Krysi...
Olski się nasrożył:
—  Rozm aw iał? L ipow sk i?  Co znowu? 0  K rys i?

I ty  m i nic nie mówiłaś?.

^  MóWię w łaśnie Dotąd nie było czasu. Zresztą, 
wyraźnego. Tak jakoś kołował. I  zapytał, czy ja  ewen­
tualnie i w ogóle  nie m iałabym  nic b rzeciw  niemu, gdy­
by i t. d.

—  No, a ty ?  Co ty ?
—  Odpowiedziałam , że poza karygódnem  przyzwy 

czajeniem  obrywania ludzioht guzików, k itd j tłumaeży 
im coś z zapałem nadmiernym, nie mam mu nic zresztą 
do zarzucenia. Obiećał, że się popraw i.„  Potem  w idzia­
łam przez okno, że po podwieczorku poszli oboje razem 
na spacer do oarku. T o  jes t naprzód óna sama. potem 
dogonił ją  on. Do jakim ś czasie w róc ił naprzód on, 
i w yg ląda ł trochę nieprzytom nie. A  W kwadrans możć 
potem w róc iła  ona, i także w yglądała  trochę nienor­
malnie.

—  I  ty  o tem m ówisż tak spoKojilie? ! —  wyouchnął 
Ciski

—-  M ój drogi, wszyscyśm y przeszli prżez te rzeczy. 
To jest, jak  odra. I  szczepionki także ha to niema, nie­
stety... Naw iasem  mówiąc, fakt, że W rócili osobno, to 
jes t raczej znak ujemny. No, i to, że K rysia  m iała przy 
kolacji taki w yją tkow y apetyt. Natom iast on nie m iał 
apetytu, żato po kolacji p a lii bez liku pap,erosów. P a ­
p ierosy to także sposób.

—  Bardzo pięknie, ale cóż on sobie m jś li, ten L i­
powski? D laczego L ipow sk i?  Co ża L ipow ski?

—  Adam  I ipoWski. P ro feso r uniwersytetu. N adzw y 
cza jny narazie, ale niebawem zostanie zwyczajnym . Jak 
na tak młody wiek. to rzeczyw iście św ietnie. Sytuacja 
przyzwoita, bardzo porządny człowiek. N ie  w idzę nR  
niem ożliwego. M n ie jsza  ju ż o te guziki... Skoro się ko­
chają... Jeżeli K rys ia  go kocha,.*

(C. d. m).

Insuiiowi groził zamach
bandytów amerykańskich

N O W Y  JO RK , 19. 3. (P A T . ) .  
W  p r a s i e  a m e r y k a ń s k ie j  W n ie ­
d z ie lę  U k a z a ły  s ię  p o g ło s k i,  iż  

Samuelowi Ińsu llow i h a  pełliteftt 
m o rz u  g r o z i ło  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  
p o r w a n ia .  Za U c ie k a ją c y m  cbica- 
g o s k im  m i l jo n e r e m  r z e k o m o  p o ­

d ą ż a ł  t a je m n ic z y  j a c h t ,  w y n a j ę ­
t y  p r z e z  s z a jk ę  b a n d y t ó w  a  m e ry - , 
k a ń s k ic h .

Prasa  amerykańska oodała tó w  
n ie ż  p o g ło s k ę  iż  S a m u e l Insul) 
z a f t n e r z a ł  zbiec n ie  d o  P e r s j i ,  
le c z  d-o Ab isyn ji.

fhiś  nd f/łpMzłę
Waluty: Dolar 5.295 frank fraiKU* 

ski 34.85 frank szwajcarski 17!.2ó{ 
funt SztJM-lflg £?.02; marka nięmieo 
ka 210.25; szyluic austrjacki 97 25j 
korona rześka 21.40.

M onety. Dolar złoty b.9 i ;  rubel 
zloty 4 .65.

Dewiey: Berlin' 210.60; Beigja
123 PO; Holandja 357.5b; Lon i/i 
27.06; Nowy Jork 5.31; Nowy Jork 
(kabel) 5.315; Paryż 4.94.5; Praga 
22.03; Sztokholm (39.55; Szwajcarja 
171.47; Wiochy 45.56.

Phplery nrocentowe 3 rtfoc. Poż. 
Budowlana 42.05; 4 nloe. Poż. Dola­
rowa 52.25; 4 proc. Poż InWestycyj- 
i i 108.50 ; 5 pi c. Poż. Konwersyjna 
59.75; 5 proc. Poż. Kolejowa 55.75;
8 proc. Ptoż.. Dillonowsks 81 50; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż.
I olarowa Warszawy 64; ? ptoc. 
Poż. śląska 63.50 ; 4,5 proc. Listy
Zast. Ziemskie 51; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 33.50 ; 5 proc. 
k. Z. T. K. m. WaiszfiWy V$; 8 proc. 
L. Z, T. K. m. Warszaw', 53: 8 proc. 
Óbl gacje Vł em. 50: v lll i ix  etn 
47.50.

Akcje, bank Polski 79.25; Lilpop 
11.73; Starachowice 10.75; Waiaż. 
Tow. Akc. Fąim Cukru I?: JLtfo- 
wiec 23.25; Modrzejów 3-60; laOer- 
busch 3S.
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T r z e j  w  R z y m i e
Rozm owy w  Rzym ie, na które 

do p. M ussolin i‘ ego przybył w ę­
gierski prezes rady m inistrów  p. 
Gómbós 13-go b. m., a kanclerz 
austrjacki p. Dollfuss 14-go b. 
m., doprowadziły do podpisania 
17 go b. m. umowy politycznej i 
urnowy gospodarczej trzech 
państw.

Umowa polityczna, wedle do­
słownych określeń, zawarta jes t:

1. na podstawie poszanowania 
niepodległości i praw  każdego 
państwa, 2. w  przekonaniu, że 
współpraca tych państw' może 
przyczyn ić się do współpracy 
szerszej z  innemi, 3. w duchu 
istn iejących m iędzy niem i ju ż 
traktatów  przyjaźn i, 4. jako obo­
w iązująca do porozum iewania się 
w każdym wypadku, na żądanie 
choćby jednego z  nich, celem 
prowadzenia wspólnej polityki.

P ierw szym  rysem  te j umowy 
politycznej jest wysunięcie na 
czoło poszanowania n iepod legło­
ści uczestników W  obecnym sta­
nie rzeczy znaczy to przede­
wszystkiem : n iepodległości A u ­
strji. N aza ju trz po podpisaniu u- 
moww, w  w ie lk ie j mow ie na peł- 
nem zebraniu pa rtji faszystow ­
skiej co p ięć la t zwoływanem. 
wysunął p. Mussolini na samo 
czoło obronę całości i n iepodle­
głości Au = tr ji. Umowa rzymska 
zwraca się przedewszystkiem  
przeciw Anschluss‘ow i czyli prze­
ciw  polityce Rzeszy.

D rugą w łaściw ością te j umowy 
politycznej jest to, że nie mówi 
nic o rew iz ji traktatów . M ilcze­
nie to jes t tem wym ow niejszej 2 
zeszłoroczny i niedoszły, ale pod­
pisany, pakt czterech, w  p ie rw ­
szem swem ujęciu  z 18. I I I .  33 i 
nawTet w  zlagodzonem  ostatecz- 
nem z ”7. V I. 33 i 15. V II. 33, w y­
suwał te sprawę. Pow ściągn ięcie 

, s,ę to ma p ierwszorzędne znacze­
nie dla stanowiska M ałej Enten­
ty i F ran c ji, a także ’ nnych 
państw, wobec porozum ienia 
rzym skiego, o tw iera jąc  istotnie 
m ożliwości w  stronę państw  Ma­
łej Ententy, bez których udziału 
współpraca nad Dunajem skaza­
na by była na zabójczą ułarnko- 
wość.

~ Sjj j*J Ąr
Umowa gospodarcza jest nara­

zie szkicem Obwdeszcza tylko 
niektóre zasady, m ające przy­
świecać nowym dwustronnym u- 
kładom gospodarczym  m iędzy 
trzema państwami, które zawarte 
będą do 15-go m aja 1934. O gól­
nie zarysowane jest to, że W ę ­
grom zapewni się zbyt ich zbo 
za, A u s tr ji udzieli się korzyści 
dla je j przemysłu, 3 W iochy  uzy­
skują skierowanie ruchu tow arów  
z obu kra jów  do swych ponow­
na Adrjatyku , t. j. Triestu  i F iu- 
me. I  tu zatem dotknięte będą 
przedewszystkiem  porty n iem ie­
ckie, Ham burg i Brema, czyli go­
spodarczy zasięg  Rzeszy nad Du- 
-iaj.

Co zostanie dla gospodarczej 
współpracy naddunajskiej także 
z państwami M a łe j Ententy, na­
razie niedość w idać, a można 
przew idywać, że tu w yłon ią  się 
trudności Powołan ie się, jako na 
wytyczne, n ietylko na ogó ln ie j­
sze zasady zjazdu  w  Stresa, ale 
także na m em orjał w ioski z 29. 
IX . 33, trochę zaniepokoi M ałą 
Ententę, dla k tóre j zostaw iał on 
za mało w  te j w spółpracy gospo­
darczej. A le  i tutaj gra  w za jem ­
ności może wprow adzić w yrów ­
nanie.

W  całości swej porozum,enie 
rzymskie z  17. I I I .  34 wy'wieva 
wrażenie dodatnie umiarkowa 
niem politycznem  i dążnościami 
gospodarczem i bez rażącej w y ­
łączności, a podsuwanie mu złych 
zamysłów nie m iałoby znaczenia, 
bo i tak by się one nie pow iodły, 
wskutek działania innych sił nad 
Dunajem i w Europie.

Stanisław  Stroński.

Aiera ^ankii handlowego
1 1 1 .

w Lodzi

Miijony zginęłt hez wieści
Przechodzim y 

S7ego momentu
H andlow ego: do ,_____
skich odsetek i fikcyjnych  kont. * 

Oto Bank H andlowy w Łodzi 
pobierał przy dyskoncie weksli 
lichw iarskie odsetki. Odsetki _ te 
jednak nie były księgowane na 
rzecz banka, lecz wpłacane na fik  
cyjne konia Pon iew aż konta te 
należały do osób fikcyjnych , trud

do najwazniej- stwa pod legają  umorzeniu na za- 
w  a ferze Banku sadzie przedawnienia oraz braku 
■prawy' lichw iar- dowodu na to, iż pożyczanie pie­

niędzy przez bank na lich w ia r­
skie odsetki było połączone ?. ko­
rzystaniem  przez bank z przy­
musowego położenia. Co się tyczy 
p. Biedermana, który korzysta! z 
fikcy jnych  kont, to, wedle uza­
sadnienia sędziego śledczego, jest 
rzeczą wysoce prawdopodobną, iż 

110 stw ierdzić, kto z nich niorzy- Biederman nie w iedział, z jakich 
stał. Trudno —  ale można. Trze- źródeł pokryto mu tę stratę, 
ba tylko poszukać. Sumy, figu ru  ( Obecnie cała sprawa znajdzie 
jące na fikcyjnych kontach, były się jeszcze raz przed Sądem N a j- 
podr.oszone przez różne osoby d y - ! wyższym, 
rekcji i zarządu z banku. W  cią- *
gu sześciu lat, od 1921 co 1930 r., Zagadnienie nadużyć w Banku 
podjęto w  ten sposób 2 m iijony Handlowym  wai t o  także omówić 
złotych. ze strony, że tak pow-iemy, cyw il-

By cała sprawa me weszła na nej. U dzie la jąc pożyczek na lich- 
jaw, w  szczególności zaś, by u?u w-iarskic procenty, bank narażał 
nat. ślady przelewu t ch fik c jj- j.s ię  na ryzyko utraty w ierzytelno- 
nyeh kont na rachunek poszczę-j ści, czyli narażał na szwank inte- 
gólnych osób z dyrekcji banku, reSy w ierzyc ie li. Abstrahując od 
usunięto w  . 1930 jedną z ksią-1 przepisów kodeksu karnego o 
żek banku, dzienniki prima noto- j ] jchw ,e, stw ierdzić należv. żs ten 
we i asygnaly kasowe, które z o - tkto ponosi-w ieksze rvzvko, pow i­
j a ł y  zniszczone. Usunięcie ksiąg llicn  m ieć w iększą prem ję za to rv
oraz zniszczenie dowodów, kom­
prom itujących bank i jego  pre­
zesa, poruezono urzędnikowi, Sev- 
gjuszow i Kocykowi, zam ieszane­
mu w cala a ferę, oraz dyrektoro­
w i Kalinowskiem u.

Zresztą ju ż poprzednio w  księ­
gach banku usuwano niektóre po­
zycje o rzy  pomocy środków che­
micznych, wpisując inne dane, o- 
czyw iście fa łszywe.

Rozm iar nadużyć byl jednak 
tak w ielk i, że kontrola, przepro­
wadzona w  listopadzie 1930 r. 
przez kilku buchalterów, wykaza­
ła znacznie w ięcej, niz kontrola 
dokonywana poprzednio^ systema­
tycznie przez poprzedniego kon­
trolera, który, zapewne -spowodu 
krótkiego wzroku, niektórych rze­
czy nie dostrzegał

W ówczas sprawa musiała się 
znaleźć przed 3ądem. Obrony pod­
ją ł się znany adwokat w arszaw ­
ski, poseł na Sejm i prezes S trzel­
ca. Każda staw iskjada ma swo­
ich mecenasów.

P ierw szym  jego  sukcesem było 
w yelim inowanie z oskarżenia w i­
cedyrektora banku Kalinow skie­
go i prokurenta Patałowskiego. 
Być może, że form aln ie  nie by !i 
oni odpow iedzialn i za księgowa­
nie na szkodę skarbu państwa, 
chodziło jednak o to, że ci dwaj 
urzędnicy znają doskonale cala 
sprawę i w iedzie li dobrze, co 
się działo z lichw inrskiem i odset­
kami, pobieranem przez bank. M. 
n. dyr. Kalinow ski w ystaw iał fa ł ­
szywe czeki i o tw iera ł fikcy jne 
konta.

Gdyby te wszystkie rzeczy w y ­
szły na rozpraw ie przed Sądem 
Grodzkim, śledztwo n iew ątp liw ie
byłoby rozszerzone.

Następnie, wskutek namowy 0- 
brońcy, część oskai żony ch nie 
przybyła na rozprawy, dlatego, oy 
ich zeznania nic popsuły sytua 
c j i ... k ierowników  banku. Trzeba 
bowiem zaznaczyć, że z f ik c y j­
nych kont, na których grom adzo­
no p ien iądze pochodzące z lich ­
w iarskich odsetek, korzystał m. 
in. prezes banku Biederman oraz 
naczelny dyrektor Gordowslci. 
Gdy Biederman, spekulując na 
z.wyżkę dolara, stracił 180.000 zł., 
bank pokrył mu tę stratę z f ik ­
cyjnych  kont. Dyrektor banku 
Gordowski pobierał dodatkową 
pensję z tych samych źródeł.

Dotychczas nie było żadnego 
wyroku skazującego w  te ' spra­
wne. Śledztwo zostało ukończone 
przez sędziego śledczego I I  re jo ­
nu Sądu Okręgowego, a to na tej 
podstawie, że grożące niektórym 
oskarżonym kary nie byłyby' p rzy­
puszczalnie wyższe, niż 6 m iesię­
cy, wobec czego Podlegałyby' 
am nestji, że inne znowu przestęp-

zyko. Tym czasem  w Banku Han­
dlowym było tak, że ryzykowano 
pieniędzm i w ierzyc ie li, t. j. wkład 
ców, doprowadzając wkońcu do 
ogłoszenia upadłości, zaś prem ja 
za to  ryzyko w  kwocie blisko 2 
m iljonów  złotych przypadła w  j-  
dziale dyrekcji banku. Późn ie j za­
warto układ, w brew  przepisom, z 
niektórym i spośród w ierzyc ie li, 
przyczem jednak nie podjęto żad­
nych prób dla ściągnięcia 2 m iljo- 
nów zł. od tych. którzy' je, dc-likat 
ni.e mówiąc, „n iepraw n ie pobra­
li" .

■lest rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że bank nie w ykorzysty­
w ał przymusowego położenia 
tych, którzy zaciągali lich w ia r­
skie pożyczki. Być może, iż m ogli 
oni' gdzieindziej dostać kredyt na 
niższy procent, albo też. że nie

potrzeoow ali koniecznie kredytu, 
a tylko z jakichś innych m otywów 
p łacili 5 procent m iesięcznie Ban­
kowi Handlowemu.

-a-
*  *

Obecnie cała sprawa i wszyst­
kie je j nowe szczegóły wychodzą 
najaw wskutek tego, żc urzędnik 
banku. Sergjusz Kocyk, zamiesza 
ny w tę aferę, zaczął „sypać". Ko­
cyk jest n iew ątp liw ie postacią 
nieciekawą 

Rów n ież n ieciekawe są m oty­
wy, dla których nagle zaczął szcze 
rze przyznawać się do w szyst­
kich przestępstw 1 oskarżać swo­

ich b. zw ierzchników. Chodziło o 
to, że pobierał oh dłuższy czas 
specjalne wynagrodzen ie za m il­
czenie, a obecnie w ytoczono mu 
powódzwrwo cyw .lne o zwrot 
sum, które od banku otrzym ał i 
nie w y liczy ł się

Otóż Kocyk tw ierdzi, że sum 
tych użył na rozm aite przekup­

i ł .  noo ż y d ó w
w Rzym'e

Podług ostatniej' statystyki Rzytrt 
zamieszkuje 989.704 katolików i 
15.540 niekatolików Z tych ostat­
nich 10.901 należy do wyznania 
mojżeszowego. Protestantów jest 
ogółem 5.984. prawosławnych 744, 
muzułmanów 171. Pozatem 199 osóh 
należy do różnych wyznań. 1225 o- 
sób uważa sie za bezwyznaniowców, 
zaś 310 nie podało żadnej informa 
cji co do swego wyznania. -Tak wi­
dać 7. powyższego, 98.00 proc. mie­
szkańców Rzymu wyznaje religję

stwa. M ając pretensję do banku j katolicką. Interesującym szczegółem 
o to, że nie obrond go przed tą 
sprawą, Kocyk zenaje wszystko, 
co w ie i wskazuje nowe dowody.

Dobrze się stało, że dzięki temu 
nowa staw iskjada wyszła na świa 
tło dziene.

jest fakt, że więcej aniżeli połowa 
niekatolickich mieszkańców Rzymu 
są to żydzi.

W  porównaniu ze spisem ludno­
ści z r. 1S6S ilość katolików znaer- 
nie wzrosła.

Zwycięstwo narodowców
w e  w s z y s t k i c h  k o ła c h  n a u k o w y c h  p o lite c h n iki

Wc/ora i odbyły się wybory przez 
głosowanie proporcjonalne na listy 
w pięciu największych kołach nau­
kowych Politechniki Warszaw ,-k lej. 
i'■powodu wprowadzenia, restryki y j 
i niezwykle silnego zubożenia 
młodzieży akademickiej procent 
uprawnionych do glosowania był 
bardzo mały, gdyż liczba u- 
prawnionyeh we wszystkich pięciu 
kołach wydziałowych razem wyno­
siła zaledwie 1166. Glosowało około 
80 procent. Członkowie sanacyjnego 
I.cgjonu Młodych wszyscy posiadali 
prawa wyborcze, ponieważ jako za­
możniejsi i lepiej uposażeni, dzięki 
różnym funduszom, wszyscy posia­
dali uregulowane składki.

Mimo (o we. wszystkich pięciu ko­
lach całkowito zwycięstwo i boz- 
w.ględną większość mandatów zćlo- ‘ 
była młodzież narodowa. I  tak: w

narodow-'

dowski. V  kole (deki ryków naro­
dowcy -dobyli 14 mandatów, a pre­
zesem zo.-tał p .Jnljusz Grabowski. 
IV kole inżynierii wodnej zdobyli 
narodowcy 19 mandatów, prezesem 
został p. Roman Ostaszewski. W  ko­
le mżynierji lądowej zdobyli naro­
dowcy 13 mandatów, prezesem koła 
został p. Paweł .Tanozukowiez. W  
kole rhrmików zdobyli narodowcy

P-13 mandatów, a prezesom został 
Kazimierz Mieszkis.

IV ten sposób, mimo wprowadze­
nia wyborów propore.jonalnych i 
walki przy pomocy subsydiów dla 
młodzieży sanacyjnej, kierownictwo 
wszystkich kół naukowi ch otrzy­
mali narodowcy, zdobywając prze­
ciętnie po 2/3 mandatów, mimo ni­
skiej bardzo liczby' głosujących.

Aresztowania po zeiiraniu S.K.P.
B o j ó w k a  s a n a c y jn a  na sali o b r a d

W&8ka ze stu warzyszeniami
re iig ijn e m i w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h

Do niektórych szkól Obwodu 
Suwalskiego zostały wprowadzo­
ne S tow arzyszen ia : 1) K rucjata  
Eucharystyczna 1 2 ) Stow arzy­
szenie D zieciątka Jezus, O rgan i­
zacje t*  posiadają charakter 
m iędzyszkolny, a nawet m iędzy­
narodowy, a centralne ich za­
rządy znajdują się poza granica­
mi Państwa Polskiego. N ie  f ig u ­
ru ją one yyśród organ izacyj, do­
puszczonych na.teren  szkół przez 
w ładze szkolne, polecam je  za­
tem zlikw idować.

Nadmieniam , że na terenie 
każdej szkoły mogą istn ieć szkol 
ne kółka re lig ijn e , podlegające 
opiece i kontroli k ierownika i 
osób w  szkole nauczających'", jp

Podobne w iadom ości dochodzą 
nas z całej Tolski, w idocznie 
te zarządzen ia wyszły- od w yż­
szych w ładz szkolnych. Cel tych

W czo ia j odbyło się zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze B rat­
n iej Pom ocy Szkoły Nauk P o li­
tycznych. Układ si* politycznych 
na zebraniu był taki, że dopiero 
o 12-ej wybrano przewodniczące- 

kole meohanikót zdobyli narodow- 1 g 0i a dyskusja nad absolutorjum 
ry i.3 mandatów, a prezesem koła ustępującego zarządu trwała
został ic-.h kandydat, Andrzej Skło-  ̂ cztery godziny. Przew odniczą-

mmm— mmmmmmmm§ cYm w ybrany został kandydat
sanacji, na którego padło 143 
glosy, podczas gdy kandydat na­
rodowy otrzym ał 142 g ło s y . .

O godz. 6-ej p.p pod nieobec­
ność kuratora B ratn ie j Pomocy
prof. Reymana, samowolnie i bez
prawnie zm ien ił przewodniczący 
porządek dzienny. -wysuwając 
w ybory w ładz przed innemi punk 
tami. Jednocześnie, sanacja prze­
myciła na salę sw oją  bojówkę,
składającą się z około 50 osób.
Doszło do zajść. Bojówka pobiła 
studentkę p. Am broziew iczównę.

Ostatecznie w iększością kilku­
nastu głosów  przeszedł nowy za­
rząd, gdyż w ielu urzędników pań 
stwowyeh obawiało się głosować 
na listę narodową.

IV czasie obrad obecni na ze-

zarządzeń jes t jasn> chodzi o 
zmonopolizowanie całego prowa­
dzenia m łodzieży w wieku "szkol­
nym w  rękach szkoły i tych, co 
nią kierują. Przytem  ignoruje się 
naturalne prawa rodziców  do w y­
chowania swych dzieci i hadprzj- 
rodzone prawa Kościoła do re lig ij 
nego prowadzenia swych w ie r­
nych. któremi są także dzieci 
szkolne.

Przew idu jem y zaognienie się 
konfliktu w  tej dziedzinie i pogłę 
bienir się. rozdziału m iędzy szko­
lą z jednej a rodzicam i i Kościo­
łem z drugiej strony.

N iebezp ieczeństw a m oralne o- 
becnej chw ili wym agają  me w a l­
ki w spraw ie re lig ijn ego  w ycho­
wania, lecz ścisłej współpracy 
szkoły, z rodziną i z Kościołem. 
N iew ątp liw ie  władza kościelna 
zajm ie odpowiednie stanowisko w 
powyższej Sprawie.

braniu narodowcy złożyli w n io­
sek, aby utworzyć komisję, któ- 
raby wszczęła starania o zdoby­
cie praw akademickich dla Szko­
ły Nauk Politycznych . W niosek 
ten sanacja odrzuciła, przyczem 
komendant Legjonu  M łodych Za­
górski. ośw iadczył, że upoważ­
niony jest do zakomunikowania 
zebranym,’ iż sprawa akademiza- 
c ji została przesądzona w  mim-* 
sterstw ie W . R i O P. na nie­
korzyść Szkoły Nauk Po litycz­
nych, k tóra ' zostanie z likw idow a­
na. a zamiast n ie j utworzony b ę ­
dzie w ydzia ł studjów  po litycz­
nych przy w ydzia le prawnym  na
Uniwersytecie.

Zebranie zakończyło się o go­
dzinie 23. W y jśc ie  było blokowa­
ne przez bojówkę, wobec czego 
część zebranych nie mogąc wyjść, 
przebywała w lokalu przez czę ić  
nocy.

Gdy studenci opuszczali lokal 
wybuchło na u licy zajście, które 
skonsvgnowany oddział po lic ji 
zlikw idował.

Aresztowano 5 osób.

®atzk\ żyumościou/
A k c j a  „ P o m o c y  B liź n ie m u "

■si

\kaaemickie stowarzyszenie 
charytatywne „Pom oc B liźn iem u" 
organizuje. 27 3 roku bieżącego 
św ięcone dla dzieci i rodzin pozo 
stających pod Opieką S towarzy­
szenia.

W  związku z tem „Pom oc B liź­
niem u" zwraca się z prośbą o las 
kawe zaofiarow an ie paczek żyw ­
nościowych lub o fia r  pieniężnych 
(zaw artość paczk i: 1 kg. mąki, 
ćw ierć kg. cukru, ćw ierć kg. cia­

sta. ćw ierć kg. kiełbasy, 2 dkg. 
herbaty, 10 dkg. słodyczy, 2 ja ja ) .  
Paczki prosim y zgłaszać te le fo ­
nicznie od 12— 14, tel. 249-47 i od 
14— 16. tel. 825-01, lub do lokalu 
Stowarzyszenia, W ilcza  52 m. 5 
od 22.3 począwszy codziennie od 
18— 19 oraz 26.3 cały dzień.

W szystkim  którzy dopomogą w  
urządzeniu Święconego S tow arzy­
szenie „Pom oc B liźn iem u" składa 
z góry serdeczne: Bóg zapłać!

Niepokój m  Franek
w o b e c  p o e t y k i  M yssoi-njepo

Redaktor polityczny „Rpyue 
des aeux M ondes", p. Rene P i- 
non, zastanawia się w numerze

ciwko Austrji, a w perspektywie gra­
nica Niemiec mogłaby sięgnąć do 
Brcnneru, opinja faszystowska za-

tego pisma z dn. 15 b. m. nad częła innemi oczami patrzeć na 
istotnem znaczeniem ostatn iej f a - ! Niemcy. Póki pretensje hitlerowskie 
zy w  polityce zagranicznej W ło ch .> kierowały się na Wschód, I tal ja  go- 
S tw ierdza on przedewszystkiem  towa była sprzedać tanio „kory- 
ozJębienie stosunków włósko-nie- tarz" i polskie nteresy, lecz poro-

Jugosławja pod względem wyznań
Blisko połowa ludności to katolicy

Według statystyki urzędowej 
świeżo ogłoszonej w Beogradzie, 
ludność JogoMawji pod względem 
wyznaniowymi dzieli Kję jak nastę 
I>o,ie prawosławnych li.7S5.50l, ka­
tolików 5.216.847, mahometan 
1.561.166, żydów 92.165, ewaugeli- 
]. ów-Niemeów 113.218, ewangelików-
cłowian 62.061, protestantów refor­
mowanych 55.890, starokatolików 
7.273, adwentystów 993, metody­

stów 993, buddystów 2.641. katoli­
ków obrządku ormiańskiego 63.

Zwraca uwagę dość znaczna sto­
sunkowo liczba, buddystów “wy­
znawcami tej religji są. wyhnz.nic 
pochodzący z Rosji Kahnuoy. Pra­
wosławie wyztia.ifi w Jugoslawji 
Serbowie i Czarnogórey oraz licz­
nie osiedli po wojnie emigranci Ro­
sjanie. Katolikom, są Chorwacji i 
Stoweńcy-

Położenie rozbitków z „Czeluskina
w c i ą ż  g r o ź n e

AIO SKW A. 18 3 —  Skutkiem 
gw ałtow nej burzy śnieżnej, któ­
ra srożyła się w  Magu całego 
dnia, przerwana została komuni­
kacja radjowa z obozem rozb it­
ków' „Czelusk ina". Lo tn icy : Ga- 
lyszew  i Dorin in z Chabnrowska 
w ylądow ali pomyślnie w  N ikola- 
jewsku. lecz W ndopjatiow  mu­
siał w racać do Cłiabarowska 
spowodu nieodpowiednich warun
ków atm osferycznych.

Kom isja rządowa wysiała do 
W ładywostoku dwa sterowca, któ 
re jednak z trudem tylko będą

m ogły być zastosownane do akcii 
ratowniczej, to też w ładze sko­
rzysta ją  z nich jedyn ie w  osta­
teczności. Sterówce dostaną się 
z W ładywostoku do zatoki Opatrz 
ności drogą morksą.

D opiero dziś wdeczorem udało 
się nawiązać łączność rad jow a z 
rozbitkami. P ierw sza  wiadomość 
od prof. Schmidta brzm iała, że 
w obozie wszystko jest bez 
zmian. Lotn ik  Lapidewrski został 
nareszcie odnalezione lą d ow a ł 
on przymusowo, przyczem  samo 
lot został uszkodzony.

m ieck ich :
—  „Pomiędzy prasą niemiecką, a 

wioską walka rozgorzała na dobre. 
Ze strony niemieckiej zarzuca się 
Mussoliniemu, —  który niejednokrot­
nie wypowiadał się za rewizjoniz- 
mem, —  że pragnie on rewizji trak­
tatów- tylko na korzyść Węgier, a 
powołuje się na traktaty, kiedy cho­
dzi o utrzymanie niepodległości Au­
strji.

Prasa faszystowska przeprowadza 
w swych odpowiedziach rozróżnie­
nie: Rewizja traktatów, pisze Gior- 
nale. d'Italia, me oznacza, pozostawie­
nia każdemu prawa czynienia, co 
mu się podoba, jest to pełna rozwa­
gi zbiorowa akcja, mająca na celu 
zmianę obecnego stanu politycznego 
w Europie, zgodnie z zasadami spra­
wiedliwości, uznanemi przez wszyst­
kich. Niepodległość Austrji odpowia­
da stanowi faktycznemu i prawno- 
historycznemu narodu austrjackiegr, 
zarówno pod względem narodowym 
jak politycznym, gospodarczym i du- 
ehowj-m".

A u tor tak tłumaczy zmianę na­
stro jów  wdoskich:

—  ■ „W  chwili w; buchu rewolucji 
hitlerowskiej faszyzm był zachwyco­
ny, pozyskując ucznia tej miary, co 
Niemcy. Z chwilą jednak, kiedr 
groźba niemiecka skierowała się prze

zumienie polsko-niemieckie zdaje się 
pozostawiać Niemcom swobodę dzia­
łania nad Dunajem, byle nic zacze­
piali Wisły, - —  trudno powiedzieć, 
który z tych dv. u egoizmów narodo­
wych jest bardziej nierozsądny".

Charakteryzując niepokój, jaki 
powstał w kolach M ałej Ententy 
pod wpływem  politycznych posu­
nięć M ussoliniego. p. R. Pinon 
pisze w dalszym c ią gu :

—  „Duce jest zbyt subtelny, ażebt 
nie odczuć niebezpieczeństwa, jakiem 
groziłoby powstanie w Europie środ­
kowej bloku państw, skierowanego 
przeciwko już istniejącemu. Usiłuje 
on tedy uspokoić obawy Małej E11- 
tenty. W  tym celu zajął on stano­
wisko negatywne wobec pogłosek o 
powrocie Habsburgów. Zapewnia, że 
w całej grze chodzi mu tylko o po­
prawienie sytuacji gospodarczej w 
ducliu układów w śtresie".

Jakież jest wobec tego stanowi­
sko F ran c ji?

—  ..Punkt widzenia Francji j*-?t 
bardzo prosty: niepodległość istotna 
Vustrji, utrzymanie stanu terytorjal- 

nego, a nad Dunajem porozumienie 
państw, nikogo nie wykluczające i 
nic obrażająco, liictyich interesów. W 
tych warunkach można byłoby liczyć 
na ogólne porozumienie".
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Liga lokatorska i sublokatorsKa domaga się

Obniżri komornego o 25 procent
j u ż  od d n 1?! i  k w ie t n ia  r . b .

Jeszcze głodówka w ło c ł^ s k a
L f s t  w ła ś c ic ie la  d r u k a r n i

W czora j, o godzin ie 10-ej ra ­
no, w  sali, p rzy ul. K ró lew sk ie j 
16, w  W arszaw ie, rozpoczęły się 
obrady zjazdu  delegatów  L ig i 
o rgan izaey j lokatorskich i sao 
lokatorskich. N a  zjazd  p rzybyli 
p rzedstaw ic ie le  loka li i zw iąz­
ków, stowarzyszeń  z ca łej Fol- 
ski. Po  zagajen iu  obrad i spra­
wozdaniu z działalności organ i­
zac ji za ub iegły  rok zebrani w y­
słuchali dwóch re fera tów . W  
p ierw szym  adwokat J ó ze f G rzy­
bowski om ów ił w szystk ie bolącz­
ki lokatorskie, w  drugim  adw. 
Łaszew ski kw estję  zn iżki kom or­
nego w  domach starych i no­
wych. Zdaniem  m ówcy przy o- 
becnych warunkach płac 30-pro-

LW ÓW , 19.3. Najwybitniejsi le­
karze lwowscy, stojący na czclo 
wielkich instytueyj i organizaeyj, 
Wystosowali ostatnio memorjał, skie­
rowany do sfer miarodajnych w 
sprawie wydatniejszego i bardziej 
celowego zwalczania gruźlicy.

Memorjał jest sygnałom alarmo­
wym dla wszystkich, którzy rozu­
mieją doniosłość zwalczania naj­
większej choroby społecznej, jaką 
jest gruźlica. Na podstawie staty­
styki można stwierdzić, żo szósta 
ezęść ogółu ludności w Polsce jest

JESZCZE W  S PR A W IE  PO ŻY­
CZEK W O D O CIĄG O W O -KANA­

L IZA C YJN YC H

W  uzupełnieniu wiadomości, po­
danych uprzednio o pożyczkach z 
Funduszu Pracy na instalacje wo­
dociągowo-kanalizacyjne w Piotrko­
wie, możemy dodać, że Magistrat ma 
włożony na siebie obowiązek prze­
strzegania, by korzystający z poży­
czek nie zużytkowywali więcej na 
zakup materjałów, potrzebnych do 
instalacji, jak 30 proc. sumy po­
życzonej, zaś pozostałą je j część 
przeznaczali na koszty wykonawcze 
robót.

P LO TK I PRZEDW YBORCZE

Miejscowa prasa sanacyjna, zaję­
ta wytwarzaniem nastrojów przed­
wyborczych przychylnych dla sana­
cji, mo zadowala się gloryfikowa­
niem zasług przysłanego do Piotr­
kowa komisarza rządowego, a zara­
zem gorliwego aranżera akcji przed­
wyborczej, inż. Bujnickicgo, i prze­
ciwstawianiem partyjnych planów 
BBWR-u partyjnym dotychczaso­
wym rządom PPS-u, lecz ucieka się 
i do kolportowania plotek, zdradza­
jących utajoną chęć wysondowania 
intencyj i zamiarów judnostok bądź 
ugrupowań spoza sanacji.

D * zdementowanych juz plotek 
należy wiadomość, jakoby miejsco­
wy dziekan, ks. kan. Goździk, zgo­
dził się figurować na liście BBW 
R-u. Wyssane są również z palca

centowa zniżka nis byłaby w cale 
za wysoka i przeszłaby napewno 
bez uszczerbku dla m ajątku w ła ­
ścic ie li domów. W  zakończeniu 
referatu  adw. Łaszew ski posta 
w ił wniosek o przedłużenie obo­
w iązu jącego jeszcze m oratorjum  
m ieszkaniowego przynajm niej do 
dnia 1 -go p i aziernika. W ieczo ­
rem zjazd  pow zią ł szereg donio­
słych uchwał, zm ierza jących  w  
kierunku starań o obniżkę ko­
mornego w  domach sarych i no­
wych. Poda jem j je  w  pełnem 
brzm ien iu :

„Zjazd domaga się obniżki ko­
mornego w  domarh starych z 
dniem 1 kwietnia b. r. o 25 proc. 
Domy nowe i nadbudówki po 10

lub będzie chora na gruźlico czyn­
ną. Umieralność spowodu gruźlicy 
między 14 a 40 rokiem nie zmniej­
sza się, a raczej stale się podnosi.

Memorjał zwraca uwagę na wzra­
stająco nasilenie gruźlicy wśród 
młodzieży w wieku poborowym i 
podkreśla doniosłość tego problemu 
dla państwa i  społeczeństwa. Polska 
jest jednym z najbardziej zagruzli- 
czonych krajów Europy. Z ły stan 
wśród młodzieży szkół powszechnych 
jest coraz większy. W e Lwowie 
sprawa wymaga bardzo dalckoidą- 
cyeh zarządzeń i wspólnej akcji.

Na konferencji postanowiono wy­
dać ostre zarządzenia mieszkańcofn 
tej dzielnicy w sprawie zachowania 
przepisów sanitarno-higjenicznych w 
zabudowaniach mieszkalnych, po­
dwórkach, sklepach, mleczarniach, 
jatkach mięsnych i t. p.

P IE R W S Z Y  K R O K  B O KSERSK I
W niedzielę, dnia 18 b. m., w  sa­

li gimnastycznej 29 p. S. K . roz­
począł się „pierwszy krok bokser­
ski". W  zawodach biorą udział: 
członkowie czterech stowarzyszeń 
sportowych i niestowarzyszeni. 
REKO LEKCJE  W IE LK O PO STN E

W  czasie od niedzieli Pasyjnej do 
niedzieli Palmowej włącznie odbędą 
się w  kościele OO. Franciszkanów 
rekolekcje wielkopostne. Początek 
rokolekcyj w niedzielę, 18 b. m., o 
godz. 6 w iCCZ. W  następne dni nau­
ki wygłaszane będą o godz. 7 wiecz. 
Koniec relcolekcyj w niedzielę Pal 
mową o godz. 7 rano, poczem 
Msza św. i Komunja św. Nauki 
wygłaszać będzie O. Gwardjan Raj- 
nert Go.ściński na temat ośmiu bło­
gosławieństw Chrystusa Pana.

wiadomości o tom, kto zgodził sir i 
kto nie mo zamiaru kandydować z 
list Stronnictwa Narodowego, 

N A P A D  B A N D Y C K I 
Do młyna Wojtańców, stojącego 

na odludziu —  w odległości 1 km. 
od wsi Paraiiewice, wtargnęli w no­
cy z środy na czwartek bandyci. 
Było i eh pięciu, wszyscy w mas­
kach, z rewolwerami, bądź z bronią 
sieczną.- Steroryzowani 72-lctni 
Wojta-nicc i żona jego wydali ban­
dytom znajdujące się w domu 400 
zl., poczeA napastnicy uciekł, 
Ciemna noc utrudniła pościg. Do­
chodzenie w  toku.

OFIARA 

Pani M. G. złożyła w Red. A B C  
w Piotrkowie złotych 3 na biedne 
dzieci w ochronce przy Piotrkow- 
skiem Tow Dobroczyuości dla 
Chrzcścian.

Pr&ttsy Komunistyczne
Procesy o działalność wywrotową 

na Kresach Wschodnich nie ustają. 
W  przyszłym tygodniu zapowiadany 
jest w trybie doraźnym proces 2 
szpiegów przed sądem w Krzemień­
cu. W  najbliższych tygodniach znaj­
dzie się również w Krzemieńcu ua 
wokandzie sądowej olbrzymi proces 
komunistyczny 63 członków zlikwi­
dowanych jaezejck Ukraińskiej Par­
tji Komunistycznej.

latach podlegają ustawie o ochro­
nie lokatorów a wysokosc komor­
nego winna być określona przez 
biegłych według cen orjentacyj- 
nych z czerwca 1914 roku. Ko­
morne w nowych domach powinno 
być pobierane na zasadzie rzeczy­
wistych kosztów budowy z doli­
czeniem godziwego zarobku dia 
właścicieli.

W  dalszym ciągu zjazd domaga 
się przedłużenia na okres dalszych 
6 miesięcy moratorjum mieszka­
niowego dla bezrobotnych oraz 
wnosi o zarządzenie moratorjum 
dL zaległego Komornego. Zjazd 
proponuje zreorganizowanie urzę­
dów rozjemczych tak, by ławnicy 
wybierani byli spośród członków 
organizaeyj lokatorskich. Wresz­
cie zjazd domaga się wprowadze­
nia moratorjum komornianego nie- 
'ylko dla bezrobotnych, lecz rów­
nież dla tych osób, których zarob­
ki równe są zapomogom wypłaca­
nym przez ZUPU lub Fundusz Bez­
robocia 1 przekraczają 90 zł.” .
Do w szczęcia  kroków  u w ładz 

w kierunku znow elizow ania  usta 
w y o chronię lokatorów  zjazd  
powołał członków zarządu Zaeh- 
czyńskiego, Łaszcwskiego, G rzy­
bowskiego, Łobuchowskiego i in­
nych.

Walki w Cyrku
Atmosfera walk w  cyrku staje się 

coraz bardziej —  już nie brutalna, 
ale wprost dzika. Wczoraj zwycię­
stwo występującego po raz pierw­
szy I.euschkego (Prusy), który już 
w 3-ciej minucie przednim pasem po­
łożył faworyta publiczności Macie­
jewskiego, przyjęte.. gradem bute­
lek, które padły na arene. A i przed 
zapasami podłożył ktoś pod dywan 
pustą butelkę, które, pęknięcie mo­
gło być fatalne w skutkach, ale na 
szczęście spostrzeżono wporę ten 
swoisty „dowcip” .

Decydujące spotkanie Krausera z 
Szabo skończyło się w 22-gief minu­
cie zwycięstwem pierwszego (bocz­
nym przerzutem). Gomola w 1-te, 
minucie odwrotnym pasem położył 
mistrza Litwy Łapczyńskiego (który, 
jak się pokazuje, jeszcze nie '.ostał 
wyeliminowany z turnieju). Leski-
nowicz w ló-tej minuc.e zwyciężył 
Bielewicza (odwrotnym pasem). W  
walce wolnoamerykańskiej Gromow 
ledwie niecałe 4 minuty potrafil opie­
rać się Kazimierczukom!. Natomiast 
pierwsze spotkanie Sztekkera z 
Czarną Maską nie dało po trzech
rundach wynikli. Nie było ono woi- 
ne ze strony Sztekkera od niedozwo­
lonych chwytów, zwłaszcza pod ko­
niec walki, to też b. mistrz świata 
spotka! się z takiem wygwizdaniem, 
jak nigdy dotychczas. Nieznajomy za 
paśnik wskutek , uszkodzenia maski 
mial (zresztą już po raŁ drug, w cza­
sie obecnego turnieju) spore kłopo­
tów z zachowaniem nadal swego in­
cognito.

Dziś walczą: Gomola — Maciejew­
ski, Szczerbuiski —  Fquatore (decy­
dująca), Kazimierczuk —  Krauser, 
„Czarna maska” —  Ali Ben Abidu, 
Sztekker —  Leskinowicz (decydują­
ca).

Piłka noina
CRACOYIA —  GARBARNIA 3:2
Wczoraj na boisku C'raccvii w K.u 

kowie rozegrano mecz piłki nożnej 
o charakterze towarzyskim pomię­
dzy ligowemi lespolami Cracovi j 
Garbarni, zakończony zwycięstwem 
Cracovii w  stosunku 3:2 (2 :0 ), acz­
kolwiek przez cały czas meczu prze­
ważała lekko Garbarnia. Bramki dla 
Garbarni uzyskali —  Smoczek i W ■ 
licki dla zwycięsców -— Malczyk 
dwie i Kisieliński —  jedną.

Sędziował dobrze p. Gołda. W i­
dzów 1500.

POLIC. K. S KATOWICE 1:0 
W  niedzielę, w Krakowie na bois­

ku W isły odbyło się spotkanie w pił 
ce nożnej pomiędzy ligowym zespo­
łem W isły a Policyjnym KS Kato­
wice. Mecz zakończył się zwycię­
stwem gospodarzy w  ;osunku 6:0 
(1:0 ), rogów 5:3 dla Wisły.

DWA ZW YCIĘSTW A 
W ARSZAW ANK1 

W sobotę i niedzielę drużyns li­
gowa Warszawianki rozegrała dwa 
mecze, odnosząc dwa zwycięstwa.

W  sobotę przeciwnikiem drużyny 
ligowej była Gwiazda, Warszawian­
ki odniosła łatwe zwycięstwo w sto 
sunku 7:0 (4:0). W  niedzielę W ar­
szawianka walczyła z A, Z. S., bifąc 
g< 4 :1  ( 3 : 1 ) .

PORAŻKA SKRY Z ORKANEM 
Na boisku Skry rozegrany został 

mecz towarzyski pomiędzy Orkanem 
a Skrą, zakończony zwycięstwem Or 
kanu 5:1 (2:1).
POLONIA ZW YCIĘŻA W  ŁODZI

Rozegrany w Lodzi mocz towarzy­
ski pomiędzy warszawską Polonią a 
SKó zakończył sie zwycięstwem Po­
lonii 1:0 (1:0). Bramkę zdobył Łań- 
ko.

ŁÓDZKI KLLT SPORTOWY 
V TORUNIU 

W  Toruniu rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy ligową drużyną 
ŁKS w  Łodzi a IK S  zakończony

Z Włocławka otrzymujemy list, 
poniższej treści:

„Przed kilku dniami w Pnuskiem 
poczytncia piśmie ukazało się spro­
stowani - urzędowe Komisarjatu 
Rządu m. st. Warszawy, dotyczące 
korespondoncyj z Włocławka o g ło ­
dówce, urządzonej przez bezrobot­
nych drukarzy w  lokalu mojej, nic- 
uruehomionoj dotychczas drukarni. 
Ponieważ sprostowanie to w dużej 
mierze dotyczy mojej osoby —  pro­
szę uprzejmie o zamieszczenie po­
niższego wyjaśnienia.

Chąe wy jaśnie rzecz całą, zaoznę 
ab ovo. Pragnąc otwoizyć we W łoc­
ławku niewielką drukarnię, w której 
oprócz druków akcydensowych od- 
b lałoby oię lńwnicż pismo codzien­
ne, jakie miałem zamiar wydawać— 
zwróciłem się już w grudniu ub ro­
ku do starostwa celem załatwienia 
wszelkich formalności. Dnia 27-go 
grudnia zjawiła się w  lokalu przy­
szłej drukami komisja, złożona z 
przedstawicieli starostwa, która do­
kładnie zbanała obszerne nom esz- 
c/euie. Trzeba bowiem zaznaczyć, 
że dla uniknięcia ewentualnych 
trudności technicznych wynająłem 
na lokal dla drukami część ogrom 
nago, niezamieszkałego budynku fa ­
brycznego, pozostałego po zamknię­
te i fabryce maszyn rolniczych. K o ­
ra ja orzekła, że w myśl przepisów

o r t
zwycięstwem łodzian 6:1 ( 1:1). Bram 
kami podzielili się Tndeusi wicz, 
Herbsti ch (3 ) i Król (2 ). Widzów 
około 1000.

NA BOISKACH ł  ÓDZKICI 
Poza meczem Polonia —  SKS ro­

zegrano w  Łodz. dw , meczu Uwarzy 
skie. Turyści wygrali z Hakoahem 
7:0 a W tM A  pokonała W idzew 3:2.

W Pabjanicach ŁTSG odniós1 zwy 
ciestwo nad Krusche Ender 4:0.

L. atletyka
O TW ARCIE  SEZONU LE K K O A ­

TLETYCZNEGO W  STOLICY
W  niedzielę otwarto wiosenny se­

zon lekkoatletyczny biegiem na .'ze 
łaj, zorganizowanym przez WOZLęi 
na sladjonie AZS. Bieg zgromad-ił 
na starcie 43 zawodników. Dystans 
biegu przeszło 5000 mtr. Zwyciężył 
Puchalski (Warszawianka), który po 
krył wymieniony dystan" w czaste 
17:34,8, 2) Juinowski AZS ), 3) A- 
damezyk (K p W  OrzU), 4) Brohm 
(W arsz.), o) Ruslewski (Zag 'ew ), 
6) Sporny (W arsz.), 7) Eichel (Jutrz 
ni ).

Bieg pań nie doszedł do skutku.

Boks
BOKSERSKIE M ISTRZOSTW A 

M ORAW  
W  Brnie odbyły sie bokserskie mi­

strzostwa Moraw, które są dla as 
interesujące ze względu na ilizkie 
stosunki pięściarzy morawskich z 
Warszawą i Łodzią.

Zawody mistrzowskie stał; na wy­
sokim poziomie. Tytuły mistrzów w 
poszczególnych wagach zd- byli (w  
kolejności wag od m uszej): Fiala 
(SCS Ołomuniec), Smwak (Slavia 
Bratislawa), Lhotsky (Sparta —  Ji 
czyn), Ko3tna (Zizka — Brno), 
Zach (i.odonin), Vni°ak jB r " i ) ,  Ha- 
velka (Bata -  Złin) i Durdis (Sla- 
via —  Bratislawa).

Sensacją turnieju była porażka 
Kopeczka w wadze ciężkiej z Durdi 
sem

C* atletyko

M ISTRZOSTW A POLSKI V POD­
NOSZENIU  CIĘŻARÓW 

W  Łodzi rozpoczęły się uroczyście 
mistrzostwa „.ężkoatletyczne Polsl^i. 
Zgłosiło się ao tych zawodów 140 "a 
wodników z całej Polski. Otwarcie 
zawodów nastąpiło w obecności władz 
cywilnych, wojskowych, sportowych 
i t. d. Po defiladzie i odegraniu 
hymnu narodowego rozpoczęły się 
zapasy. Narazie odbyły się rozgryw­
ki eliminacyjne.

W  podnoszeniu ciężarów startowa 
ło 4o zawodników z 8-u okręgów, w 
tem pen z pierwszy zjawili się przed 
stawlci ile  okręgu wileńskiego Pełny 
sukces odnieśli ślązacy- którzy na 6 
możliwych tytułów zdjbyli 5. Żad­
nych rekordów nii pobito, gdyż za­
wody trwały przez 10 godzin w  dusz 
nej sali. tak że zawodnicy by] prze- 
męcżeri, W  finałach tytuły mistrzów 
Polski i pierwsze miejsca w poszcze­
gólnych wagach zaobyli anstępujący 
zawodnicy:

W aga kogucia: 1) Timmel (Śląsk) 
320 kg., 2) Głov śski (Kraków) 317
i pół kg., 3) Silberbaum (Łódź) 
310 kg.

W aga piórkowa: 1) tusek sląsk/ 
365 kg., 1, Pawlas (Śląsk) 345, 3) 
Juoel vŁód f) 335).

Waga lekka: 1) Derbot (Kraków) 
385, 2) Witek (Jląsk) 377 i pół, 3) 
Russel (Śląsk) 375.

Waga średnia 1) Sty lec I I Śląsk) 
400 kg , 2) ylec T (Śląsk) 370, 3) 
Elpeni (Kraków)

W aga półciężka 1) Grzybek 
(Śląsk) 40" kg., 2) Sadowski (W ar­
szawa) 38? i pól, 3) Stepański 
< idz1 38t 

W aga ciężka 1) Malinka (Śląsk) 
465 kg., 2) T-rgas (Śląsk) 400, 3) 
Szyłański (W ilno) 377 i pół.

należy złożyć do starostwa plany 
przedsięb iorstwa, poświadczone 
przez Tymczasowy Zarząd gm. m. 
Włocławka.

Żądano plany zostały w ciągu kil­
ku dni przesłano Magistra cowi, o- 
kozały sio jednak niezgodne z prze­
pisami i dopiero czwarta skolei ko­
lekcja plan„w, przedstawiających o- 
gromną, około stu metrów długą., 
posesję fabryczną została przez Za­
rząd M iejski poświadczona i wraz 
z jogo przychylną opinją dostarczo­
na w dniu 25.1 r. b starostwu.

Odnośne przepisy prawa przemy­
słowego (art. 18 Kozp. Prcz. Rzpli­
tej z dn. 7.VI.27 r.) mówią, ze sta­
rostwo ma obowiązek sprawę całą 
załatwić w ciągu 80 dni, a więe o- 
slateczny termin minął w dniu
24.2 r. b. Gdy jednak w kilka dni 
po tym terminie zgłosiłem się do 
starostwa —  oświadczono mi, że 
sprawa leży w  Mag^a’ racie, który 
ponoć zbiera ewentualne protesty 
sąsiadów. Ponieważ właściwie są- 
i iadów w ścisłem tego słowa zna­
czeń iu w  posiadłości tej, jako fa ­
brycznej, niema, Tymcz. Zarząd 
Miasta rozesłał wezwania o zgła­
szanie sprzeciwów do mieszkańców 
wszystkich okolicznych posesyj. Za­
znaczyć nawiasem należy, żo na tę 
czynność prawo przemysłowe prze­
widuje dziesięć ani czasu w owym 
30-dniowym terminie, a nie poza 
nim. A le cóż robić! LeA nie dla 
wszystkich aura est.

Tymczasem w nadziei rychłego o- 
trzymania uprawnienia (termin u- 
slawowy przecież już minął), pole­
ciłem wypróbować urządzenie dru­
karni i w tym celu poleciłem wybić 
kilka egzemplarzy próbnego nume­
ru gazety, złożonego w dużej czę­
ści z wycinków ze starych czaso­
pism. Policja jednak uznała, żc jest 
to uruchomienie drukami bez u- 
prawnienia i opieczętowała mi ze- 
eernię.

Rozgoryczeni moi przyszli pra­
cownicy, sądząc, żc władzo nic n- 
dzielą ,’uż uigdy uprawnienia, wzię­
li z mieszkania redaktora p. St. Do- 
lackmgo klucze od lokalu, które 
zwykle sic u niego znajdowały, i

W  dni u 20 b. m. wznowione bę­
dą rozprawy sądowe w wielkim 
procesie o nadużycia podatkowe na 
terenie Grodna, popcbiione przez b. 
naczelnika urzędu, Łubę, i kilku 
kupców. Proces ten nie może zna­
leźć zakończenia i pobił już swego 
rodzaju rekord długotrwałości, nie- 
notowany dotąd w naszem sądow­
nictwie. Trwa on bowiem już już 
od 8-go listopada r. ub., przyezem

LW ÓW , 19.3. Donosiliśmy już o 
nadużyciach, któro wykryto w Za- 
rządzio Miasta Lwowa. Obecnie do­
wiadujemy się o jeszcze jednem 
nadużyciu, które popełnione zostało 
w związku z ofertą paryskiej fabry­
ki samochodów „de Diou Bouton" 
na jesieni 1930 r.

Samochody marki „dc Dion Bou­
ton" nie cieszą się na rynku auto­
mobilowym dobrą opinją, toteż na 
wiadomość, że gmina m. Lwowa per­
traktuje ze wspomnianą firmą kon­
sul polski w Paryżu ostrzega1 gmi­
nę lwowska przed zakupieniem sa­
mochodów tej marki. Równie niepo­
chlebną opinję o tych samochodach 
wydały zarządy Krakowa i  W ar­
szawy.

Tymczasem, jakimś dziwnym spo­
sobem i  tajemniczą arogą po re fe­
racie radnego Lisowskiego Rada m.

N o w e  k a t e g o r ie
pracowników 
umysłowych

W  okresie przerwy prac ciał u- 
stawodawezych przewidywane jest 
uzupełnienie szerpfru ustaw sejmo­
wych w drodze dekretu Prezydenta 
R. P. Jak słychać, wydane mają 
być dodatkowo przepisy do ustawy 
o scaleniu ubezpieczeń społecznych. 
Zamierzone jest zwiększenie katego­
rji pracowników umysłowych o oso­
by, zaliczane dotąd ao robotni­
ków fizycznych. Na nowe katcgorjo 
pracowników umysłowych rozciąg­
nięte będą świadczenia ZUPU.

wraz 7. nim zamknęli się w jednym 
z pokojów, rozpoczynając protesta­
cyjną głodówkę. Gdy po pięciu 
dniach zorjentowałem się, że despe­
raci, mimo stałych perswazyj, do­
browolnie stamtąd nie wyjdą —  dla 
dobra ich zdrowia, narażonego już, 
jak stwierdził lekarz, poważnie, po­
stanowiłem wezwać policję, aby ich 
usunęła z lokalu. Jednakie policja 
nic śpieszyła się zbytnio. Wpuści­
łem więc do budynku gromaaę kole­
gów członków rodzin drukarzy, a 
ci uprcwndzili siłą do domów osła­
bionych. Jak więc widzimy, rzecz 
cała zgadza się zarówno z korespon­
dencją Panów, jak i zc sprostowa­
niem urzędowem

Chodzi tylko o joden drobny 
szczegół. Termin ukończeni* całej 
sprawy minął w dmu 24 lutego, a 
dziś, t. j. w  chwili, gdy list ten 
pisze, iest 17 marca Sprawa zaś 
moja jest... w  toku Dnia 13 b. m. 
akta wróciły do starostwa z Magi­
stratu bez żadnych sprzeciwów „są­
siadów", dnia 14 b. m. całą sprawę 
otrzymał do podpisu urzędujący za­
stępca chorego p. starosty. Gdy na­
zajutrz zgłosiłem się po decyzję, o- 
świadezono mi, że wszystko załatwi 
p. starosta... jak wyzdrowieje. Nic 
pozostaje mi więc nic innego, jak 
życzyć wobec tego panu staroście 
jaknaj i-ychlejszcgo powrotu do 
zdrowia i czekać, a jeśli pan sta­
rosta będzie zbyt długo chorował —  
znaleźć inną drogę prawną. Tym ­
czasem okoio dziesięciu bezrobot­
nych ludzi (nie licząc kolporterów) 
czeka na pracę.

Czy w całej tej historji można się 
dopatrzyć szykan, jak eądzi kore­
spondent Panów, czy też wszystko 
tu jest w porządku —  jak twierdzi 
sprostowanie urzędowe, trudno ma. 
dać na to odpowiedź, gdyż nie była­
by' ona zapewne bezstronna. Niech 
sobie odpowiedzą sami Czytelnicy.

Kreślę się z poważniem, zgóry 
dziękując za umieszczenie powyż­
szego

W itold Olszewski.

Włocławek, dn. 17 marca 1984 f.

P r o c e s  s a d o w y

Który nie może znaleźi zakończenia

Kto wziat łapówkę
p r z y  d o s t a w ie  s a m o c h o d ó w ?

Lwowa uchwaliła zakupić 16 samo­
chodów za cenę 72.000 dolarów. W  
roku bieżącym wozy oddano do 
pierwszego remontu i wtedy okaz* 
lo się, żo dotychczasowa opinja o 
samochodach „de Dion Bouton" jest 
najzupełniej słuszna. W wozach m " 
się nio dało zreraontować, a części 
składowe gmina będzie zmuszona 
sprzedać na szmelc

Wywołało to konsternację w ło­
nie Zarządu, a całą sprawą zainte­
resował się sędzia śledczy. Śledztwo 
jednak mknęło na martwym punk­
cie, Txmicważ okazało się. żc zagi­
nęły akta kupna samochodów. Dal­
sze dochodzenia wykażą, kto oprócz 
firmy ,,de Dion Bouton" zarobił na 
dostawie samochodów.

N ie b ę d zie  z n i ż e k
kuracylnych

Zakończył obrady Z_izd Dyrekto­
rów i Lekarzy Uzdrowisk Państwo­
wych, który odbywał się w Depar­
tamencie Służby Zdrowia Minister­
stwa Opieki Społecznej. Wbrew za­
powiedziom i powszechnymi oczeki­
waniom Zjazd nie uznał za możli­
wo przeprowadzenie dalszej obniż* 
ki opłat za kurtuksy i świadczenia 
lekarskie w uzdrowiskach pań. 
stwowych. Ubiegły’ sezon wykazał 
bowiem poważny* spadek frekwen­
cji knraeiuszów, jak również skra. 
canic pobytu w uzdrowiskach, do 
czego niewątoliwie przyczyniło się 
przesunięcio terminu ozpoczynania 
roku szkolnego.

Sąd Okręgowy nie mógł dotąd za­
mknąć przewodu ze względu na nio- 
zwykłą zawiłość ekspertyzy księgo­
wości urzęau podatkowego.

Biegli, powołani przez sąd, byli 
już w ciągu procesu trzykrotnie 
zmieniani, nio mogą jednakże dojść 
do pozytywnych rezultatów i wydać 
orzeczenia. Powoduje to ciągłe prze­
dłużanie się procesu,

S z ó s t a  c zę ś ć  lu dności w  Polsce
Chora na gruźlicę

Memorjał lekarzy lwowskich

Epidemja tyfusu plamistego
w  d z ie ln ic y  ż y d o w s k i e j

W ILN O , 19.3, Odby ła się konfe 
rencja przedstawicieli władz aami- 
nistracyjnych, samorządowych i lo- 
karsidch w  sprawie wydania zarzą­
dzeń w związku z epidemją tyfusu 
plamistego w  dzielnicy żydowskiej.

Kroniki Kaliska
K U R S  P IE C Z E N IA  C IAST

Zarząd Kursów Gospodarstwa Do­
mowego przy Zrzeszeniu Patronatów 
Młodzieży podaje do wiadomości za- 
ateresowanych pań, że przedświą­

teczny 5-dniowy kurs pieczenia ciast 
rozpocznie się 23 marca r. b. Opła­
ta za kurs wynosi 5 zł., wpisowe 50 
gr. Zapisów można dokonywać w 
sklepie Spółdzielni-w Domu Młodzie- 
ż y ,  przy ul. 3 M aja 13.

ZEBRAN IE

Koło Studjów Gospodarstwa Do­
mowego przy Zrzeszeniu Patrona­
tó w  Młodzieży uprzejmie prosi 
wszystkie absolwentki Kursu i  za­
interesowane parie o łaskawe przy­
bycie na zebranie, odbyć się mają­
ce dnia 20 b. m., o godz. 6 wiecz., 
w  Domu Młodzieży przy ul. 3 Maja.

Wieści z Piotrkowa
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W IE L K I: p^< galowe- przedsta­
wienia imieninowe („H rabinę" Mo­
niuszki). —

TEATR MAkODO J/Y Dziś i iutro 
„Marjr Stuarf”  2 Malicką. Pancewi- 
:zow” i Leszczyńskim. Dziś o g. 3 
pop. „Zemsta” .

TE A TF  PO LSK i: Dziś gaiowe
przedstawienie imieninowe „Pieśń o 
czynie". Jutro w dalszym ciągu „Ku­
piec wenecki".

TEATR N O W 1' : Dziś i jutro „Upio 
ry’ ’ Ibsena z Solskim, Dulębianką, 
Węgierką i Zhiczeńi

TĘA LETNI: Dziś i jutro ko-
,ne a Verneuilia „Szkoła podatni­
ków- z Fertiieretn, Kurnakowiczein i 
Jarków „ką Dziś o g. 3 pop. „P ic 
niądi nie jest wszystkieftl".

TEATR \f AuY: Dziś i jutro ko­
ntują Cli Bennett’a Milionowy in- 
terfeś ż Przybytko - Potocka. Dziś 
Abonament 4-0.

NOWA KOMEDJA: Dziś i iutro
icomedja Słonimskiego „Rodzina”  z 
Jąrżfacm i Modzelewską.

ATENEUM: Dz _ , jutro komedja 
Ufa i PetroWa „12. krzeseł" Przed­
stawienia zaczną się o g. 7 Wiecz. 
Ceny zniżone.

K A M E R A L jn Y : Dziś i jutro dramat 
KittńeGt „W  matym domku"* z Żimiń- 
skć i Adwentowiczem.

(EDULA Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia” 
(„Ztćbprosam") W reżyserji Dule- 
bianki.

TEATR D R AM ATYC ZN Y (Hipo­
teczna 8) :  Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Rzepeckiej - Iwanow­
skiej.

6 At. (ul. Mokotowska): Dziś 
: jutro jpeietka „Yacht miłości” t  
Ełną Giśtedt Dziś dwa przedstawię 
nia o fł* d-15 i 8.30.

U r i t d u  ta cv p r a c o w n ic y  I- K .  C .
Pobierali; fap< »■-«

Echa procesu I.K.C, contra Nowaczyński
W e czw artek  przed Sądem 0- 

kręgowynr w  K rakow ie toczyła 
się rozprawa z oskarżenia w y ­
dawców' „ I .  K  Ć.“ , M arjana D ą­
browskiego, Stanisława N oela  i 
M ieczysława Dobti, przeciwko 
redaktorów ) odpowiedzialnem u 
„G azety W arszaw sk ie j‘S Edwar- 
dowi B ieleckiemu, i A . Now a- 
czyńskiemu, spowodu artykułu 
„K rw aw a  prasa i w ieprze", który 
pojavrił się przed dwoma la ty  w 
„Gazecie W arszaw sk ie j". W  a-ty- 
kule lym  NowaczyńBł, zarzucił 
„ I .  K . C.“  pobieranie od cechu 
rzeźniczo-m asarskiego W Lrako* 
w ie rocznej subwencji w  wyso­
kości 12.000 zł.

Na rozpraw ie odczytano zazna­
nia sekretarza zwiążku cechów 
rzeźn iczych w  Poznaniu, K . Pał- 
cyńskiegó, k tóry stw ierdził, że sv 
październiku 1928 1\ słyszał on 
na Wojewódzkim z jeźoz ie  rzeźni- 
Czo-masarskirn W K rakow ie, jak  
Różycki, ówczesny starszy cechu, 
ośw iadczył, iż  rtiożc sobie pozwa­
lać na opłacanie prasy lokalnej, 
gdyż cech posiada na tó p ien ią­
dze. Zapytany w  te j sprawie, Ró­
życki pow iedział, że prasa kra- 

o ą. 4.10 i 8.30. kowska, a m. in. „ I .  K  C.“ , otrzy-
MUL _KA O PERETKA (K a r o la ' muie pewne kw oty od zwiążku

s&y?,™ sss? .•"asses:,•**-»•• » •
cer ma i Bodo. |

CYRK ST N IEW SK iCK  Pro 
graiu marcowy i  walki atletów.

w y s t a w y
INs TYPUT PROPAGANDY SZTU

Ki: Wystaw/ Zenona Kononowicza, _
Ltbn- Dotżyćkiego, Magdaleny Grosr twcm sędziego Łaszkieyieza, ogłosii
1 ^ksyW uljana Eeuem.-gą- _  | wyrok w Sprawie oszukańczej trój

ki, która założyła Stowarzyszenie 
„Samopomocy Obywatelskiej"’',  ma­
jącej na celu żerowanie na bezro­
botnych. Pod pretekstem udzielania 
posad oskarżeni, St-łf&n Kasprzycki, 
Erazm Korzeniowski oraz dr. praw 
Stanisław Zilliinerman, wyłudzili od 
bezrobotnych 10.000 # .

kowanie się do sprawy cenników 
rzeżnickich. Następny świadek 
Kopczyński stw ierdził, że, gdy od 
pewnego czasu rozpoczęły się a- 
taki na cech, postanowiono Wów­
czas prasę opłaeać i przeznaeżó- 
no na ten ceł 12.000— 15.000 zł. 
rocznie M ów iono w tedy W ce1

S tr a g a n  z  n a b ia łe m
?od sołem niebem

Dlaczego lekceważone sa zarządzenia władz?
W  numerze 58 a B C  w  notatce 

p. t. „M leko W  łh rdzew iatych  bań 
kaeh“  donieśliśm y o inspekcji, 
którą starostwo grodzkie W ar­
szawa-Śródm ieście odbyło na te­
renie bazaru przy  pl. Trzech 
Krzyży. M i jazy innemi było tam 
wspomniane, że w ładze sanitar-

cbui „P ien .ądze pomagają, teraz ne nakazaiy likw idację  straganu
mamy spokó j". -Świadek M atyja 
stw ierdził pod przysięgą, że z 
funduszu prasowego pobiera pić- 
niądze red. Stanisław  Stwora, ja ­
ko współpracownik pł-. K. C.*‘ 
Świadek Wyjaśnia, iż  prawdopo­
dobnie pieniądze wypłacane były 
w tym celu, ażeby „ L  K. C .“  za* 
przestał napastliwej kampanji 
prasowej pod adresem cechu.

Po zamknięciu przewodu i prze 
mówieniu stron, sąd ogłosił w-y 
rok, mocą którego uniew innił 
Edwarda B ieleckiego, jako redak­
tora odpow iedział nfego „G azety 
W arszaw sk ie j", zasądzając od 
„I. K  C.'* koszty sądowe, skazał 
natom iast autora artykułu, A* 
dołfa Nowaczyńskiego, na 6 m ie­
sięcy aresztu, darowując mu karę 
na mocy am nestji. Nowaczyństti 
skazany został za to, iż  zarzucił 
wydawnictwu „I. K. C.“  pobiera­
nie łapówek, gdy tymeżasem ła­
pówki takie pobierali tylko urzę­
du jący pracownicy „1 K . C?‘

Z łu d z i l i  04 bezrobotnych
<łziesią£ ty s ię c y  z ł o t y c h

Snd Okręgowy pod przewodnie

ZACHĘTA: W ystaw y E. 'tąHc). 
tlona, B, Kopczyńskiego A. Styki, St. 
D ybow skiego, L. Jagodzińskiego, u  
Jakim czaka, j  P- Janow skiego, St. 
tfdcjatia, St. Łmaw: k iego  i ogólna.

SALON o  ORLIŃSKIEGO: Wysta­
wa janiny Horowitz. ,

ÓUZEDM NARUDOWE (Al. 3-go 
Wystawa pamiątek po Steia- 

hi* Bitófyfn i tirfiie Sobieskifn.
KAMIENICA BARYCZKo W . Zbio­

ru malarstwa polskiego X IX  i XX 
wieku.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
’ fc Erazm  M ajewskiego (Pałac 
StAszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g .  10— 14.

KAWIARNIA I. P . S.: W ystaw a
pi.jkał«w- konka; owych. U.. K O “-r#

‘ i iż .'(K ró lew ską  11)': IX W y 
stawa zbiorowa: -  .alarstw j —  Ma­
de j Nehring; grafika —  Konstancy 
Sopoćko; iżeźoy —  Alfons Kattiy, 
Fr, Al a siak, F r Strynkewiez; sztu 
ka stosowana —  efekty św-eune —  
lampy, wazony —  7ofjd  Raczmiskp- 
Arciszewska; porcelana —  Helena 
Beltnahówna.

k o n c e r t y
K O N S E R W A TO R JU M ; Jutr,, re ­

cital skrzypcowy Józefa bz.gctiegc 
W  ptcrgralu^; Sonata tj-m tr ‘ lart-n, e- 
gó, Sonata G-dur Bcethovena, Ada­
gio i Fuga z Sonaty G-moll Bacha, 
szereg utworów Dtoussycgo, Ka- 
vfel’a, Pagani'ego, Sa '"t - oaensM i 
innych.

JUBILEUSZ A. M ICHAŁOW SKIE 
GO: Jatrc 20-o w  Operze odb,.
dzift się koncert; jubileuszowy A. Mi 
ohatoWBkiego dla uczczenia óó-ctole- 
cia działalności artystycznej. W  pro­
gramie koncerty e-molt i  i-mok 
Chopina.

E. i M. (Królewsku 11): Od g.
ISbfej p . Wanaa Yorbond; od gouz. 
20.30 pp. Korffówna-Br.yg.ewicz, Ho- 
mayerowa.

K I N A

Sę<l skaza) Kasprzyckiego hń pół­
tora roku więzienia, KofżemoWskic- 
go  na rok więz.onia i zmniejszy’ mu 
karę na zajadzie amnestji dó poło­
wy. Obaj uznani zostali wińfiytni Na­
rzutów przywraszezenia i bbżnstwa. 
Natomiast Zimrnoińiiiin został skaza­
ny tylko za oszustwo na 0 miesięcy 
W-K-zienia i lik zasadzie anmeslj, ka­
ra ta została mii darowana.

z nabiałem, który był urządzony 
pod gołem  niebem i stw ierdzono 
w nim brudy.

Jak się dow iadujem y likw ida­
cja tego straganu zostałana na­

kazana ale do dziś ania - nie 
przeprowadzono je j. Brudy są 
takie, jak  były-, a nanael odby­
wa się w dalszym  ciągu pod go- 
łóm niebem. Zwracamy uwagę 
włńdz sahiłhrnyCh, że jeś li sta­
rostwo łna m ieć jak iś  autorytet, 
a óucja sńnitarna pozytywny 
skutek ^  ż iiiżądżen i.i takie jak 
powyźs-.e muszą oyć l.ietylko w y­
dawane, a le i wykonywane. A  
chudzi tu pfzt-Cież n ietylko a au- 
tóf-ytet w iadz, lecz rów n ież o 
zdrow ie kupujących.

W  c z a s ie  s p r z e c z k i  r z u c ił  sią
Z rewuiweiem na

Hieronim. Niewęgłowski, stolarz, 
zamieszkały przy td, Furmnńskiej 
13, W’ czasie -sprzeczki z przyjaciół­
ką swą, Scholastyką Jaeżyńską, 
pracownicą igły, właścicielką tego 
mieszkaaia, porwał rewolwer syst.

altem ’ i groził zastrzeleniem 
przyjnciólki, «  którą żyje od 2-ch 
łat. Przerażona kobieta pobiegła do 
i-go komisarjaln, skąd wkrótce po­
wróciła ze st. przodownikirm-dziel- 
uicowyin, Kurpiowskim.

Ponieważ Niewęgłowski nic chciał 
dobrowolnie rewol yeru oddać, przo­
downik dokonał osobistej rewizji, a 
następnie w mieszkaniu, znajdując 
bi-oń porżucońa. na podłoazc pód 
warsztatem. N., który ńio posiadał 
pozwolenia im broń, aresztowano i 
odprowadzono do t go komis. Po 
kilku godzinach N. zwolniony pW- 
wrócił do mieszkania-. Tylń rażeni 
powicd-iał do Jabzj ńskiej: „Ja 0- 
dćjdę, ale przedtem kiszki ci Yiy- 
piuje“ .

Niefortunna wyprawa włamywaczow
do m ie s z k a n ia  l e k a r z a

R A D J O
Ponituziałek dnia 16 mafot

15.45 Chw, lotn. i gaz. 13.55 Pij ty 
(eolska hiuz. popul.). 16.05 Aud. dzr 
cięća: „Dzieci Panu Marszalkowi
(T -  ze wszystkich rozgłośni). 16 4U 
Lekcja j. rant. (kuks efem.). 16.55 
Pieśni polskie —  W. Ładzińska (so­
pran). 17.20 Skrz. poczt. roi. (za- 
mias* o 17.50). 17.30 Bonata D-aur 
Fr. brzezińskiego —  T. Ochiewsk*’ 
i.skrz.) i 1. Rosenbaum (tort.), 18.00 
Odcżyl pósw. Marsz Piłsudskiemu. 
18.20 Alm. żołft. 18.45 Piosenki legjo- 
nowe pł.), 20.02 Il-gi Koncert „ i )1- 
skie Radjo Panu Marszalkowi w hoł­
dzie” —  ork. symf P. R„ E. Umińską 
(skrz.), A. Gołębiowski (śp.) i Z. Żmi 
gtóti - Fedyczkuwska (śp.). W  przer­
wie 21 00) Felj. „W  pamcli ż Wierz­
biny” St, Pcdhoiska - < łkólów. 
22.00 Tr. z teatru Polskiego 11-gie) 
części imieninowego przedśt. „P  -śń 
o czynie” . Po p,żedstawichiń twtnt. 
płyty (muz. lekka i tan.), 23.30 Ko­
niec aud.

Wtorek, dn. 20 marca
7.00 Pocż. aud. 12.05 Płyty (m u i 

pc pul.). 15.tO Konc. ork. 1'aźżoWej 
\Vilkosza. 16.25 Skr. D K U. 16.40 
kąc... język. 16 55 Konc. chóru Ju­
randa. 17.20: XXI Konc Muz, "ie- 
podl. Polski” , w progr. utwory F. Ła- 
buńskii ,;o —  kompozytor ' fort.) i 
Jad w Hcnm rt csp.). Li.30 Bież. 
wiad. roi. 18.00 O celach aążeń ludt- 
kich: Cnota — T, Kotarbiński 18.20 
Skrz. poczt. tech. (zam. projektowa­
nej poprzednie skrz. muz.). 18.35 
Ostatnie hagraiua polskie na płytach. 
20.02 Kwadr, liter : „Twarde Serce”
Mrkusżyńskiego. 20.17 Tr. i  teathi 
W lełkicgo uroczystego obchodu jnbi 
'etiszOWtgO 65-lecia prący artysl A- 
leksandra Michałow akiego W  progfA 
mie u. in. koncerty CUooina u’ Wyko­
naniu Jubilata 22.30 Muz. salon, z 
kaw. Goga. 23 30 Koniec aud.

iT z y  ul. P rze ja za  4, do m iesz­
kania di-. Konstantego B lankiew i 
eza; gdy była  tylko żona, A lic ja , 
wczoraj rano usiłowało włam ać 
się dwóch ópryszków. Doktorowa, 
na kilkaarotne pukanie nie odpo­
w iadała. Po chw ili upewniła się, 
słysząc rozm owę dwóch mężczyzn 
że są lo  złodzieje. W  krótkim cza 
sie złodzie je  otw orzy li jeden  za­
mek. Gdy p rzystępow ali do otwo­

rzenia drugiego, zostali spłosze­
ni jakim ś interesantem , który w y 

sąsiedniego

Wypadki i kredzie7?
ZAMACHY SAMOBÓJCZE

2ł -letni Kazimierz Barszczewski, 
b iura robotnik (W iśniewo) ót.ut się esen­

cją octową pa rogu ul. Orlej i Lesż-
na

chodził s
próśb. Dr. BiankieWiczoWa, bę^ 
dąc uzbrojona w  rew olw er, Czeka- —  2!-lethia lanina KoCówf.a, bez 
łA momentu w ejśc ia  w łatnywa- za,ęcia (Nowolipie 61), również o- 
czów, których „pow ita łaby" strża- “ t Ś

łcńi. p0 udzieleniu pomocy, przewiozło
W łam ywacze, odchodząc kłęb- ofiary zawodu życiowego dó sżbita- 

że drzw i Zaopatrzone są W tak sil 
fte zamki.

Krunika si da w i
Znieważona, strzeliłazajście w garderobie

Av ARS7/AY*a. —  Został już spo- 
■»żądzonj akt oskarżenia' przeciwko 
sprawcy usiłowania zabójstwa arty­
sty aramatyeżucgo, Różyckiego, w 
garderonie teatm  Nowego. Usiłowa­
nia zabójstwa dopuścił się por. ro-z. 
Noi-bcrt Jezierski, mąż znanej ar­
tystki teatru Nowego. Jezierski, po­
wodowany zazdrością, przybj 1 pew­
nego dnia do garderoby teatru i, 
w jjąwszy rewolwer, skierował go w 
stronę Różyckleg-o. Na szczęście re­
wolwer zaciął Się i wówczas Jezier­
ski clnvyeii leżące na stole nożycz­
ki - rzucił się na artystę, zadając 
mu <lw.a ciosy w głowę i szyję,

Akt oskarżenia kw-aliCikuje czyn 
Jezierskiego, jako dokonany pod 
wpływem silnego wzruszenia psv- 
ehicznego.

Z m a r l i
S. p. Staniskwa Górecka, i. 23, 

Warszawie,- ś. p. Hieronim Fajans,
I. 6C. w Warszawie; ś. p. Stefan 
ChącTiski, ponicznik, z Warszawie; 
ś. p. Feliks Zakrzewski, przemysło­
wiec, 1. 77i w Warszawie; ś. p. Fran­
ciszek Cedrowski, urzędnik NIK, 1.67, 
w Warszawie; ś. Marja Romanów- 
ha, urzędniczka, 1. 25, u Warszawie; 
ś. ■>. Wanda Ludwika B ‘ęg, b. hi­
gienistka, w Warszawie; ś. p. Zofja

ADRIA: „Zaobyc cię muszę” .
\PULLO: „iżyrie bez jutra".

AMOR: „Ludzie za Kratami".
ANT1NEA: „Focatunek skazanca 

i „W iatr od morza” .
ATLANTIC : „Pożar nac Wołgą’ . , -- ■ ,v , r
AS: „Kawalkada" i „Nowoceesny z Imszenmkow K ns.k, 1. 70, w A nr

boi ,,sza\\ie; s. p. J0/efń z Pośtiipalskieh
Lisowska, wdowa,, t. 78,

j z Karskich Ozierdziejow^ka, wdowa, 
'ł .  52, w \v’arszawie; ś. p. Automna

, NO MM .'^ L E n DIU: 
Gorzka herbata geherał lt wska Mośe i rewja.

BAJKA: „Arsetie Łupin”  i „Glos 
pustyni”.

CAPl j  OL: y.Mr murach włelKiego 
nuasta” , „Koetianek z katalogu

CAS1NO: „Rarada rezerw istów "
COLOSSEUM: „D ziś żyjem y" 1

r“ wjn.
COLOSSEUM (Mata sala): Na

skraju >ahary” „Bicz prawa .
GoF??G: „Ulica” i rewja.
CR1S1AL: „W alczmy szalehićc” ,

,12 krzeseł’ .
1 ' 'ROPA V)A. L. 14 Zatonęła” .
ERa : „N oc w Kairze
F A M a , “ ‘

W ‘.
FORlJM: „Zbrodniarz”
GLORJA: „Bohaterski i zyn”.
IKS: „B-nna” , Wiń notsUi.
<1N0 PAR. SW. ANDRZEJA: 

„12 krrese*”  i dodatni.
HOLLYW OOD: „Legjon śmierci" 

1 “ewja.
LOS: „P °d  Twoją Obronę” .
L(JX: Banita" i „ io  Broe

mnie“ _
M LvVA „Liltłzie za kratami” , „Po- 

dróż posjut?aa we troje'
MAJESIIC: „Glos skazańca” i

rewia.
MASKA: „Kurtyzana”  i „Serce na 

łlicy” .
MARS: „Dzieje grzechu” i „Pierw 

sza miłość cowboya” .
m ie j s k ie  (d a  twodzitźy): jćGóra 

lodową 5. O. S

w  Warsza­
wie; s. p. Lucjan Zaleski, szef. wydz. 
P. B. R., \V W arszaw ie; ś. p. I.a/.i- 
mierż Staszyiiski, mż. hantil.. 1 57, 
w  W arszaw ie; ś. P- * f am M'asiIe\V-
ski, 1. 62, w Warszawie ś p. Marja 
z Cbrząńskich Chtt hska, wdowa, 
w Warszawie; g. p. Cezary "Cywiński, 
b, obyw. ziem., k 65. w  Wnrśżnwie; 
ś. o. Kamilla Jńctwiczówha, w War­
szawie.

„ je j  Rró- 

„ 4tortt t  dra- 

miłość”  i „Mi-

NOWA TO.MBOLAi 
giei ręki” , „Ronby” .

PA N . Węgierska 
łostki baletnicy”

PLTiT  T lTAN O N : ,,Kawalkad ' , 
„Dzika dzieWfZyna” .

PRO M IEŃ : „Kinu-Kw.ig".
RAJ: „Bhttiotńy Drze!” !

1 skk ,(Tajemne noc”

do męża
W AR SZAW A. —  Wkrótce 

dzic się rozpraua prżt-ciwko żonie 
kapitana, Kazimierza Damittń, 35- 
lctniej S lefanji Diiinińowej.

Daminowie pobrali się W 1920 i-.
L mieli dwoje dzieci. Kajdtati był 
człowiekiem awanturniczego usposo­
bienia, wskutek ezego, na mocy wy 
roku sądu oficerskiego, zortal 
wydalony Z wojska. Po żWolllicftiił, 
Durniu nadal pił i bawił się, nie 
dbając wcalo o rodzinę. Źońa jegu, 
objąWsz,y posadę, utfzymywala ste- 1 
bic i dWoje dzieci. Po jicwnyin cza­
sie Darnin wyprowadzi! się z dofmt. 
Z chwilą jednak, gdy mu zabrakło 
pieniędzy, powrócił, lecz już w pa­
rę dni po wprowadzeniu się do żo­
łny, rozpoczęły się zwykłe kłótnie i 
awantury. \Y listopadzie v. ńb. Da­
rnin zażądał od żony pieniędzy, a 
gdy spotkał sfę z odmową, uderzył 
żonę w twarz. ZJdeważona porwała 
rewolwer i kilkakrotnie strzeliła do 
męża. Kule spowodowały tylko ta­
ny, z których Daniin wyleczył się.

Rozprawa odbędzie się W didacli 
najbliżsżicli i óbfitowTu: będzie w 
ciekawe momenty.

Z e m s t a  2a p lo tk i
Na ul. Hożej bnlwiga Piotrow­

ska, muuicurzyktka, wszczęła 
sprzeczkę z 3. WłodarczykówOą, 
poshigaczką f'óh'ip żabi. Hoża 10). 
Po “ wili piertfsza. fiosiłkując się 
kieszonkową laiujikn elektryczną, 
rzuciła się ha sWą przLHwńrezkę, 
zadając, jo.p l rany tłuczone głowy. 
Przechodzący policjant zajście zli­
kwidował, jioezcm ranna WłoiWeTy- 
kówna pojeihala na opatninck do 
ninbulatorjuńi Pogotowia. Powodetu 
zajścia —  jak z-znała Piotrowska— 
były jdotki i bszc?.ers! wa, rozsiewa­
ne przeż MTodareźykówhę wobec ó- 
tiób trzecich.

imaremni^ne naiście
na m ie s z k a n ie

Bńzy ul. Lesmio T6, do m ieszka­
nia Fratićisżk i Słow ikowskiej, 
szczotkarki, usiłował w targnąć i 
zdem olować ftiFeszkarde Ludw ik 
GrzegoroWski, malarz, (Leszno 
75), p rzy jac ie l je j, N a  szczęście 
W porę ż ja w ili się domownicy, któ 
rzy G rżegorowskiego przepędzili. 
ÓcżekiWał on we wnęce bramy do 
ruu spósobhej ctiw ili ażeby po­
w tórnie Wtargnąć do mieszkania, 
w  czasie oczekiwania —  zasnął.

N ą tfu ż y c ie  z a u f i n i a

Iłorulejka w ^ulaice
P rzy  ul. D alek iej 6, do m iesz­

kania K rystjana  Gebauera, w łaś­
c ic ie la  sklepu spożywczego przy 
ul. Żelazhej 16, w  czasie nieobec­
ność! domowników, otworzono 
m ieszkanie dw-ofna podrobionemi 
klucżafhi. Sąsiadka G , E m ilja  Sari 
tórowa, usłyszawszy podejf-zane 
szmeró, raw iadohiiła dozotcę, a 
naśtęptiie polifcję 13-go kofriiś. 
W łaściciela mieszkania. Gdy 
wszyscy, po pewhyfti cżasie We­
szli do friieszkahia, którego drzv.i 
na czas obecności złodziejk i, zam 
knięto na kłó'dkę, zastali jakąś ko 
bietę która w ie lce  strapiona cho­
dziła  vń szlafroku po mieszkaniu.

Okazało się, że je s t to M a fja

KROTKiE SPIĘCIE I POPARFEN1E
Przy ul. Przyokottowej 28, w  eik* 

trowni tramwajów miejskichi naRtą- 
' pito krótkie spięcie przewodników;
elektrycznych, wski. ,ek eżego rilSj- 

, ster, 50-letni Józef Żiestiewicz (Przy 
i okopowa 28), doznał poparzenia I 
] i U stopnia twar-zy i spojówek obu

W  138 e * a f  p e y a , . ,

który ob dzil śpiącego, polecając, TAJEMNISZE POSTRZELENIE 
aby udał się do nieszl anlh. j jrzy uj Jana Kazimierza i
odpow iedzi na to G rzógorowski Ordona, przechodnie żnaleźfi łezące- 
f iu c ił  obelżywe w yrazy na przed- go 234etniego Władysława Rot a, 
staw iciela  w ładzy. P o lic jan t prze ślusarzu (W iochy). - raną postrzało- 

, i •> j v • vcą lewego pośladka. Rannego opa-
lęfówaazrł G. do I I I  komu ńz.ylo Pogotowie i pr.cwiozio ao

W  drodze G staw ia ł ODÓr czj n- Szpitala na Czysrem. Policja XXH 
ng, "wskutek czego doznał potłu- komis prowadź dochodzenie, celem 
czenia tw arzy, praw ej dłoni i le- ustaleń,a, gdzie i w jat -h okoliozno- 

. l • • Rciach Rok zostat postrzelony,
wego kolana. Poszwankowmgo opa ZACŻADZENIE
trżono w ambulatorium Pogoto- p rzy u1 Kredytowe, 2/4, wskutek
w ia . Wczesnego zasuńięcia szybi-i, Wv-

dzielał sit z pieca tlenek węgla, któ­
rym zatruk się 38-ietnii nna Kle-
mówna, służąca. Lekarz Pogotowia 
dopTowadził zatrutą ao przytomno­
ści. „  . . _

FATALNE UPADKI 
— W  Al. Ujazdowskiej, upadł ł 

zranił się .w czoło 18-lctni Józef Ćhaj- 
derirajch, przy rodzicach (Gcfrska 
15). Dcznal on poranienia czoła. —

Lihia M ystkowska (n igd z ie  nie- 
irieldowana). M ałż. Gebauerowie 
poznali w  n iej staią klientke swe Chłopców* opatrzyło Pogotowi, po-
gu klepu, dc której m ieli ' akie ^  Chajdenrajcha Przewiozło do

zaufanie, iż pozwalali hawet przy SOLENIZANT W OPAŁACH 
chodzić do mieszkania. M . w 13 Na ul WMskiej rosta naondńiety 
komis: ośw iadczyła, iż  zastawszy '• pobity 29 ełni Józef Kulesza, bez 
, i . .  , zajęcia (Przyokopowa 12), od ktore-
drzw i o *arte, Weszła do miesz- jt,-, ' napastnicy domagali sie, aby S 
kania i —  W' obawie, aby ni, by- ókazji swych iniieńir Urządził ini li-
ło okradzione —  czekału aż dc 'nację. Rannego w głowę opatrzyło
przyjścia  domowników. Tym eza- Pogotowie i jfltewióćto i \ lł komis, 
sen otw arta  szafa, porozrzucanej NAGŁY ZGON

dla ROXY. 
dżungli

film poi- 

’ i ąSyn 

I „Ksżde-

MIEJSKIE: „Góra lodowa „S.O.5.”  rewja.

R lY tE R A : „R S Jsk l ptak 
iMi wolno k o ć h a c ”

?OKOŁ: „icasputin", „Ostatnia cn: 
toWa” .

STAROM1E |M ilE: „Każdemu wol- 
hO kochać” , „Plortie.zy Tt\jsu".

TUb : „Prokurator Alicja Horn” .
UCIEl H.A: „Rozkoszne kłopoty'

(MonsJrar Baby).
UNJA: „Teodozja  Sewastopol f

r

G r u b y  m d z i n n e
N'ówc p'TtVvo o elidwaiuii zmarłych 

nasuwa mS?nc trudubści przy nmie- 
szeżaniu żu łok w jtrobach rodzin- 
liyd i. i: Wszystkich wypadkach, 
gdy  złożehic triim ńy odhyć się mn 
po/.a obrębem zwykłych eincńtarży ń 
g rob ie  rodzinnym, musźą b, ; udzie­
lane żóZwolc''ia właściwych staro- ! 
słów.

m

rzeczy i znaleziony podrobiony 
klucz, św iadczyły wyraźn ie, że 
M jstkoW ska przyszła  w zupełnie 
innym celu

N a  dodatek dożorca wśpomnia 
n eg i domu, Zauważył Wówczas 
kręcąćfego się w  bramie i przed 
domem podejrzanego mężczyznę

Pizy ul. Stalowej 41, zasłabła na­
gle i przed przybyciem lekarz,a Po­
gotowia Zmarła 70-lefnia Emilia 
Chmielewska, bez zajęcia. iokatoHl 
te&oż cnnui. —  Przyczyna śmierci -— 
atak sercowy.

PSIA PLAGA 
Przy ul Solnej, pies ugryzł w -prai 

wą dł ni Józefa” Aronsona, biuralistę 
(Chłodna 6).

Na terenie schroniska na Anno-

Ś  Z I A I  Ł ł f l * 1
L E C 2 H 1 C E SFH,ł0R5W 11 WYtA° l"E WENERYCZNE
Męuz.5r.-?iw tdtdz.iń-s I O R L A

Mlśmoc. fkćm. Analizy. Uttipa kwarr 
Rentgen Kobiety przyjm. lekarka 2-f.

mi.  J ^ G U T E R N A N
ORTOPIDA-rHlRURG

P L \ t ;  W n f L E O N A  9, te! 217 14 
godz. przyjęć 4— 6 pp,

Ludożerca
w komisariacie

DO 8-gu kbińis. przy pro ,vud„oi:o 
FruhOiszką Nosnrzcwskiego (Lcsżno 
2), zatrzymanego za pijaństwo. W  
pdeżckńlni dj’żurlięgo przodownika 
X. /.aczął iiwahlurowac się, przy- 
c./ciń rZutit się ila przodownika An- 
tlrzcja M rźostnskięgo, którego u- 
gryzł w lewa dłoń i bok. Ludożercę 
wkrótce obezwtfidniono; zakładająo 
mu kaltan bezpieczeństwa.

Dfzód. AYrzesiiiski pojechał na o- 
atrunek do ąinhalatorium Pogoto­

wia.

klói-y ha alarm, że w domu jest polit, pies ugryzł w le . e poduc t i

* * *  ?’'*> «• »*■ ^ r s j y s s s i  te r®
kow s,.ą, tri czasu roZpiaW j sądo- Poszwaakowanych opatrzyło Pogo- 
wej, zWóln ono poą dozór po lićy j towic, poczem Kożyba nrzev")zio Jo 
ni- szpitala Przemienienia Pańskiego.

Z BRAKU OPIEK1 
Póltoraletni Zbyszek Dziekonski 

(Kacza 10), pozostawiony chwilowo 
bez dozoru, napił się bmzyny. Le­
karz w ambulatorjum Pogotowia, po 
przepłukaniu żolądka.usunąt grożące 
niebezpieczeństwo.

K r w a w e  zajS cie
miądzy piekarzami

l ’ rzy ul. Pańskiej 3ó> wynikła sprzęci 
ka, a następnie bójka mifcdzy uczniami 
pickarskiemi: 15~3f  dóbr BorUchem Cz.
nieckim rPańska 21) i 15-ićtmm Pin-
kusem Finkiclem, (Pańska 36). Wkról 
ce Czarniecki upadt, ponieważ Otrży- 
mał ranę kłutą prawego barku, mktel 
zaś doznał potłuczenia głowy. Żójścic 
zlikwidował policjant, przewożąc 
sprawców zakłócenia spokoju publicz­
nego do ambulatorjum Pogotowia.
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Napoleon i Rotszyldzi
Teraz  w łaśc iw ie  dopiero można 

sobie o całem tem zagadnieniu 
w yrob ić  defin ityw ne pojęcie. Dc- 
brzeby było nawet wam  samym, 
nie w yręczać się innymi. A  może- 
by p. L ip ińsk i się tem  za ją ł lub 
któryś z h istoryków  w ojskow o­
ści?

Prob lem  jes t bardzo ciekawy, 
em ocjonujący, o bardzo szerokich 
perspektywach, a przytem  anty­
cypacyjny i ostrzegawczy.

Ronespierre i ghćtto
W  miódowTych m iesiącach „W ie ! 

fd e j“  rew olu c ji za wciągn ięciem  
i żydów w  „równaniu wobec p ra ­
wa wszystk ich  obyw ateli francu ­
skich byli C lerm ont-Tonnere, Ru- 
bespierre i Dupost. P rzec iw  rów ­
nouprawnieniu i żydów  w ystępo­
w a li k ilkakrotn ie La  Fare i Mau- 
r ice  Reube!: „N ie  przyznaje się 
praw obywatelskich A n g lik om " 
(m ów ił R eu bel), „ to  nie można 
przyznać praw  tych żydom, któ­
rzy  są obcym, odrębnymi narodem 
we F ra n c ji" .  D ługo sprawę prze­
wlekano, aż w reszc ie  na histo- 
rycznem  posiedzeniu 24 grudn. 
1781 znaleziono form ułę kompro­
m isową w  prok lam acji powszech­
nej równości wobec prawa, ale z 
odroczeniem  rozw iązania kw'estji 
żydow skiej. Dopiero w  r. 1795 o- 
tw arto  m ury Ghetta, dano im 
prawa obywatelstwa, a  temsa- 
mem zainaugurowano w Europie 
erę sem ickiego kapitalizm u, czyli 
anonimowy, m iędzynarodowy nad- 
rząd Shylokracji.

Mędrzec Jacobson
Bonapartego popiei-ali żydzi 

francuscy i zagran iczn i od same­
go początku dając mu kredyt n ie­
ograniczony, jako przedewszyst ■ 
kiem „w ybrykow i natu ry", dalej 
synowi Rew olucji, no, i konkisla- 
dorowi. D ostrzega jąc czy dopa­
tru jąc w  nim suprem acji czynni­
ków' amoralnych, przyklaskując 
jego  farm azońskim  igraszkom  z 
papieżem Piusem  V I I  (w ięz ien ie  
w G renobh ), zadowoleni, że 
jeszcze idzie w  różnych naw ro­
tach (rozstrze lan ie  księcia d‘En- 
&hien) Jakobinom na rękę, po­
p iera li je go  nawet n a jsk ra jn ie j­
szy m ilitar^zm  wszystkiem i s iła ­
mi.

,W r. 1806-ym w ie lk i działacz 
Jacobsohn w yrob ił u Napoleona 
pozwolenie na p ierw sze Bnai- 
B rith  i w  tym samym roku odbył 
się w  Paryżu  zjazd  notablów, eha- 
chamów pierw szych  elders of... 
Sion. N ow y  historyk arg ie lsko- 
zydowski, F ilip  Guedell, dowodzi 
nawet, żc od Napoleona w tedy 
wyszła przed ten Sanhedryn 
roztoczona, jak  zresztą i idea 
L ig i N arodów  (Societć  de Na- 
tion s ) także i jid ea  syjońska.

Pięciu synów Rotszyiaa
Bonapartystam i by li też, oczy­

w iście, i w szyscy synow ie frank- 
fu isk iego  n iem ieckiego bankiera 
Am szel M eyera Rotszylda, k tórzy 
od roku 1809 rozsied li się wedle 
św ietnego strategicznego planu w 
pięciu m iastach E uropy; Nathan 
w  M anchesterre , James po dru­
g ie j stronie La Manche. A lo  ju ż 
w tedy dom Rotszyidów  gra ł i na 
rouge i na noir, pom agał finanso­
wo także i wrogom  Napoleona, do­
starcza jąc (p rzekazu jąc ) złoto 
W e llin g ton ow i i je go  arm ji, w a l­
czącej z wojsKam i francuskiem i 
(i... C edram i) w  H iszpan ji; Salo­
mon Am szelowicz... „kom bino­
w a ł" znów z... Metternichem .

Harm onia i idylla  m iędzy Jui- 
ve r ie  a Napoleonem zaczęła się 
psuć ju ż w zim ie roku 1808 i to 
odrazu tak raptownie, że ju ż 
17-go m arca 18u8 wyszedł słynny 
ed ;k t („D ecre t T u rp e " ) ,  zaw ie­
szający w szystk ie żydowskie swo­
body, „a ż  poki będą ich  godni i 
nauczą się u żyw ać". D ekret ten o- 
bow iązyw ał także i w  Księ3tw\ie 
W arszawskiem

I  ten to antysem icki decret 
turpe zadecydował o postawie ca­
łego zydostwa w  późniejszych 
momentach krytycznych. W  zesta­
w ieniu z tym  nowym Bonapartem  
(H itle rn ik iem ) car - libera ł A le ­
ksander (fa w o ry t  p ro f. Askenaze- 
g o ) w ygląda ł istotn ie na jucioma- 
sona. Dało się to w e znaki N apo­
leonowi w  roku 1812-tym. H is to ­
ryk „L itw y  w  r. 1812", p rof. Ja­
nusz Iw aszk iew icz, pisze o tem : 

Jeszcze przed wojną żydzi manife­
stacyjnie zaznaczali swoje sympatje dla 
rządu rosyjskiego, brali gorący udział 
w owacyjnych powitaniach cesarza 
Aleksandra, ustanawiali posty, zanosili 
po synagogach modły o powodzenie ro­
syjskiego oręża... Denuncj owali oso­
by, biorące udział w nowej administra­
cji, oraz wszystkich, którzy przystąpili 
do konfederacji generalnej. Oni to po­

trafili zawsze wczas ostrzegać oddzia­
ły rosyjskie przed grożącym im nie­
przyjacielem, lub wyprowadzić wojska 
rosyj sirre na słabsze posterunki fran­
cuskie; z każdego miasteczka, leżącego 
na drodze przemarszu armj', wycho­
dzili na spotkanie z różnokolorowcmi 
chorągwiami, ozdobionemi cyfrą casa- 
rza, przy odgłosie kapeli.

To  samo stw ierdza w  kilku ustę 
pach i na w ielu  przykładach ro­
syjski m onografista  Aleksandra 
J. Schilder, wykazując, jak  to... 
Jankiele („b y ło  cym ba lis tów 'w ie ­
lu " ) ow acyjn ie  w ita li sołdatów i 
kozaków „w raca jących "...

Interes na Waterioo
W  roku 1815-tym już cały „dom  

R otszy idów " był po stronie koa li­
c ji anty napoleońskiej. Św iat ban­
kierski ówczesny znał ju ż do­
kładnie stan zdrowia cesarza 
(dystroph ia odiposa g en ita lis ), 
jego  gastryezne przypadłości, sta­
ny apatji i senności. Już w iedzie li, 
że z tego „a tu tu " ju ż  nie będzie 
dla nich pociechy. Dopóki w y ­
gryw a ł 60 b itew  jedną po drugiej, 
depóty by ł „L e  G rand" i Gaolt. 
Pokłócony z całą Europą, nie 
przedstaw iał jako sojusznik, a 
nawet jako protektor żadnych re ­
alnych w artości. T o też  na klęskę 
po W aterioo  poprostu jakby czy- 
chalt i czekali Rotszyldzi. Egon
C. Corti w  swej „L a  M aison Rot- 
sch ild " opowiada detaliczn ie 
słynny „coup W aterioo ", 0 tem, 
jak Rotszyldzi angielscy zorgan i­
zowali w yw iad, i  ao; p ierwszy 
Londyn dow iedzfal się o przebie­
gu rozstrzyga jące j b itwy.

I  w tedy to Manchesterski Na- 
than (ten  sam nawiasem mówiąc, 
który w  r. 1828 odm ówił pożyczki 
skarbowi polskiemu i Lubeckie- 
m u), ten sam zrob ił na pogrom ie 
Napoleońskim  złoty interes, p ie­
li ięd z; napędził Londynow i mor i 
ugruntował tę straszliw-ą potęgę 
g ie łd  i banków, która tak gn iecie 
św iat nowoczesny...'

Ja i Charlie Chaplin
Z w ie rz e n ia  Puli Negri

W  swoim czasie pisało się na 
tem m iejscu o pamiętniku P o li 
N egri, drukowanym w  tygodniku 
„Tou t a Vous“ . A p o lon ja  Cbału- 
piec, vu lgo  Po la  N eg r i, recte  hr. 
Dębska i ks." Mdtwani, opow iada­
ła w  p ierwszych rozdziałach dzie­
je swego flir tu  z Leninem . Do­
w iedzieliśm y się, że o jciec Fo li 
N egri b; ł bohaterem  narodowym, 
że gryw a ł na skrzypcach, jeźd ził 
na czarnym rumaku i dokonał 
żywrota w  kazamatach Sybiru, 
gdyż narażał życie dla prz; branej 
o jczyzny. Gdy go zab iera li koza­
cy, „słychać było krzyk  służby i 
płacz żony". Potem  Po la  po je­
chała na wmkacje do S zw a jcarji
—  zakochał się tam w  m łodziut­
kiej „n a iw n e j" sam Lenin , ale 
wyrzekł się je j,  gdyż tak piękna 
kobieta godn iejsza  była lepszego 
losu („ c ó ż  ci dam w o fie rze? "... 
i t. d. i t. d .). N ie  będziem y w y ­
woływać z grobu astra lnej duszy 
Lenina —  i p rosić  o potw ierdze­
nie notarja lne re lacy j P o li N e ­
gri —  poco niepokoić n ieboszczy­
ka...

D zis ia j podajem y parę fragm en 
tów pamiętnika ogłoszonych w 
ostatnim numerze „T ou t a Vous“ , 
a  odnoszących się do Charlie Cha 
plina. Ten  również- u legł n ieprze­
partemu czarow i warszaw skiej 
wamp, ale romans skończył się 
smutnie, ć.' . _. - ..

—  Jedną z główmy ch przyczyn 
naszych sprzeczek —  pisze Po la
—  było skąpstwo Chaplina. Była 
to  zapewne pozostałość, po lataeh 
spędzonych w warunkach nad 
wyraz ciężkich, kiedy Charlie 
zmuszony b j ł  odm awiać - sobie 
wszystkiego. Sczasem przedzierż- 
gnął się w  jednego z najbogat­
szych ludzi. w  Am eryce, a jeanak 
nie mógł się zdecydować, by; w y ­
dawać pieniądze W szystko płacił 
czek: mi gd; ż z zasady nie m iał 
przy sobie ani grosza.

Jak się zaczęła ta zabawa?

4'oia N eg r i spotkała go  w ka­

l l Ona — ża<ina inna t t

Królewicze się bitMufą

DOMAŃSKA H Z
medium prof. Ochorowitza i D-ra Habda, 
ka. Przepowiednie, porady, oparte na ja- 
jnuwldz <iu oraz wiedzy okultystycznej. 
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Rekordowy 
dyktator

Zmarły ostatnio generał Gomez, 
Prezydent Wenezueli, piastował ten 
urząd od roku 1908, a więc 26 lat, 
co zwłaszcza w  stosunkach politycz 
nych Ameryki Południowej, stano­

wiło prawdziwy rekord.

Ongi kró lew icze zaślubiali gę- 
siarki, dzisia j żen ią się z córka­
mi kom iwojażerów . T o  ju ż  duży 
postęp. K ró lew icz  szwedzki ożenił 
się z córką kom iwojażera, która 
jest zarazem  gw iazdą film ow ą 
Ma i posag, i posadę. T o  się rzad­
ko zdarza w' dzis ie jszych  czasach.

W  prasie ca łego św iata zaroiło 
się od anegdot na temat owego 
mezaljansu. N a jży cz liw ie j odnio­
sła się do „zboczen ia " (z  k ró lew ­
skiej d rog i) królew skiego in fan ta  
prasa francuska, która zw raca u- 
wagę na latyńskie pochodzenie 
m łodego księcia.

To było do przew idzenia, że mlo 
dy książę, k tóry  od szeregu m ie­
sięcy w ystępow ał w  studjach a- 
merykańskich w  charakterze a- 
manta i kończył f ilm y  sakra­
mentalnym  pocałunkiem (d w a ­
dzieścia sekund d ługośc i) ulegnie 
wreszcie czarow i jednej z gw iazd. 
K ró l szwedzki nie pow inien się te 
mu dziw ić. Przecież, syn je g o  nie 
jest zim nokrw istym  nordykiem, 
panującym  nad namiętnościami, 
ale potomkiem Francuza. W  ży ­
łach jego  p łyn ie ta sama krew, 
która płynęła w  żyłach Berńa- 
dottc‘ a, ju rnego uwodziciela  ko­
biet.

K rąży  o nim mnóstwo zabaw­
nych anegdot.

Podczas koronacji, b. jenera ł 
napoleoński zn ies ierp liw ił. s-.ę 
wielce, gdyż.ćerem on ja  ciągnęła 
się w  nieskończoność. T radycja  
pam iętająca czasy Gustawa A d o l­
fa  wymaga, aby obrządek korona­
cyjny odbywał się w  tempie zwol- 
nionem. Kończy się on rytualną 
form ułka: On, a nikt inny. Ber- 
nadótte postąpił sobie z bezce- 
rem onjalnością starego żołn ierza,

popędzał m istrzów  ceremonji. i ka 
zał wogóle. skrócić „chińskie ko- 
m ed je". Po koronacji o a b jł się 
wspaniały bankiet, k tóry  znowuż 
zgodnie z tradyc ją  m iał się c iąg­
nąć przez szereg godzin. I  tym  ra­
zem Bernadotte zm ienił tempo i 
wbrew  protokółow i kazał zm niej­
szyć menu (aby było p ręd ze j). 
Potraw y podawano i sprzątano

tak szybko, że n iektórzy nierucha 
w i, Szwedzi nie zdążyli się na­
jeść. To też w sta jąc od stołu rzu­
c ili pod adresem króla, uw łacza ją­
ce jego  czci zdan ie: —  K ró l się 
na jad ł: „ty lk o  on, a nikt inny".

W  :Sto la t później następca tro ­
nu szwedzkiego rów n ież urywa 
łeb protokułowi dworskiemu i po­
w iada : —  „O na —  żadna inna".

A  propos
P ro fe s o r

„Głos Narodu" przyniósł rewela­
cyjną wiadomość. Oto w  gimnaz.nm 
państiToWein w Jaśle, na wiclkiem 
zebraniu rodziców i opiekunów gim­
nazistów, dyrektorów tej szkoły, 
prof. Kuśka, oświadcz; ł, że powziął 
zamiar zmiany patroim uczeln,. Był 
lim  dotychczas król Stani: ław Lesz­
czyński, ale, ponieważ ciało peda­
gogiczne, a w szczególności on, 
prof. Kuśka, ma trudności z udzie­
lanym uczniom odpowiedzi na te­
mat danych biograficznych króla, 
przeto postanowiono poszuka soli,o 
innego patrona, P ro i. Kuśka o- 
świadczył wyraźnie, że „nie w ie", 
kiedy król się urodził, co robił itd.

Podobno wy znanie jtedagoga zro­
biło na rodzicach i opiekunach wra­
żenie oszałamiają-ce. Co do mnie, to 
uważam za zupełnie naturalne, ze 
prof. Kuśka „mo w ie" dat z życio­
rysu króla. Niemniej jednak wyda­
je mi się, że będzie również bardzo 
naturalne żądanie, aby pedagog do­
wiedział się o teni cos niecoś.

W  tym celu otwieram subskryp­
cje na niedrogą broszurkę o królu 
Stanisławie Leszczyńskim, składając 
w tym celu sumę pół złotego. 
(Składki można przesyłać na na-

do Jasła) Bro- 
hędzio ozemś w

zwiske pedagoga, 
szarka ta niechaj 
rodzaju dani narodowego dla prof. 
Kuśki.

Gdyby jednak wiadomości, zawar­
te w broszurce, nie ■wystarczały 
prof. Kaśce i pragnąłby uzupełń'1', 
swoje wykształcenie historyczne, 
proponuję profesorowi zwrócić s.ę 
do któregokolwiek stróża nocnego w 
Nancy, lub Flombiorcs. Można też 
zapytać listownie któregoś z tamtej­
szych dorożkarzy, roznosicicli ga­
zet, panienkę, wynajmującą kubki 
przy którcmś ze źródeł (a najlepiej 
przy źródle „R o iS tan ia łaś  Lesz­
czyński"), dozorcę ławek w parku, 
sprzedawcę gorących kasztanów, kto 
tani bardziej panu. prof. Kuścc do 
smaku.

Na wypadek wszelako, gdyby 
pau profesor upierał się przy zmia­
nie patrona, to już niechaj szkoła 
nie przybiera sobie innego imienia, 
jak jego, prof. Kuśki. Wystąpienie 
było tak dalece historyczne, że p. 
prof: ma wszelkie prawo ochrzcić 
swem imieniem gimnazjum. Tombar- 
dziej, żc będzie to krok bardzo a 
bardzo trafny;

Very.

w iarn i w  Berlin ie. Chaplin n ie  
m ógł się. dogauać z kelnerem  —  
w yręczyła  go Pola N egr i. Cha- j 
plin kłócił się właśnie o parę szy­
lingów . A le  m iał uroczy uśmiech, 
melodyjny' głos i piękne oczy'.

—  Poczułam zaraz, że tego czło 
wieka albo się. ubóstwia, albo 
nie znosi. N ie  umiałam mówić t>° 
angielsku, w ięc  rozmowę prow a­
dziliśm y na m igi. U jrza łam  go 
znowu w Hollyw ood, gdy grałam  . 
role K leopatry. Spoikałar . się raz 
w bramie studja z Chaplinem. 
M iałam  na sobie strój egipskiej 
królowej. Chaplin- usunął m i się 
z drogi, a  ja  zapytałam  go 
wprost: „C zy chce pan zostać 
moim Anton juszem " ?

W  parę dni później Chaplin u- 
rządził P o li N eg r i późną nocą 
hałaśliwą serenadę, pod oknami 
A- Po tygodniu „byliśm y praw ie 
zaręczen i" —  pisze Pola,

—  Charlie Chaplin to człow iek 
nam iętny i pełen romantyzmu, 
obdarzony niemal kobiecą in­
tu icją . D z iec iń s tw o 'm ia ł ciężkie. 
Jest kapryśny i n ieraz u lega na­
padom depresji, lecz na jw idocz­
niej c ierp ien ie spraw ia mu roz­
kosz. Lubi, naprzykład, by go po­
niżać i dręczyć. D ięczy łam  go 
nieustannie —  a le  im bardziej sie 
męczył, tem  piękniej rozkw ita ł je ­
go gen jusz (s i c ! ) .  |

—  Kochał mnie tak nam iętnie 
i w yłączn ie, że m iłość jego  od- 
bierała mi wTszelką energję. U - ' 
rządzaliśm y sobie w zajem nie sce­
ny, po których czu liśm y się obo­
je  śm ierteln ie znużeni. H ollyw ood  
przyglądało się temu wszystk ie­
mu. Od dnia, w  którym  pojaw iły  
się w  dziennikach wzm ianki o 
romansie „kró low ej traged ji z 
królem  kom ed ji", wszystkie o- 
czy zw7rócone były  na nas. P r

j każdej naszej sprzeczce ukazy­
w ał się artykuł wstępny, każde 
pogodzenie się było rów n ież ko­
mentowane. W  dz,eń i w7 nocy re­
porterzy  krążyli wokoło m ojego I 
domu. Gdyśmy się k łócili pełno 
ich było w  krzakach. P rzez okna 
pozbawione firanek  i stor (d la ­
czego? przyp. red .), można było 
przyglądać się Chaplinowi, jak  
sobie w yryw a  w łosy i wym achuje 
ram ionam i, jak  szaleniec. Czasa­
mi, gdy  się zanosiło na burzliw ą 
scenę, która m iałi się stać tem a­
tem sensacyjnego artykułu zat; 
tułowanego, naprz.: „K on iec n a j­
p iękn iejszego romansu w  H o lly ­
wood" —  reporterzy  obozowali w 
ogrodzie przez całą noc. O św i­
cie można było znaleźć w nie­
prawdopodobnych m iejscach 3-ch 
lub czterech d zien n ikarz;. O w i­
nięci w koce, drżący z zimna 
czekał z n iec ierp liw ością  na 
kucharkę, która w reszcie w iedzio ­
na litością  zanosiła im śniada­
nie na srebrnej tacy.

—  W  ow ej chw ili Charlie Cha­
plin i ja , znużeni śm iertelnie, od­
sypialiśm y bezsenną noc —  on na 
tapczanie w  salonie, ja  na łóżku. 
C ierp ieliśm y okrutnie, a le by liś­
my zbyt dumni, aby się do tego 
przyznać.

W  dalszym ciągu Pola  N egr i 
wyznaje, że nie dość im było 
scen z krzykiem  i szlochaniem  —  
zaczęli się bić. Po  huraganach 
następowało uspokojenie i pogo­
dzenie, ’ które nie przynosiło u- 
kojenia.

—  N ieraz nie w iedzieliśm y 
w'końcu, o co nam poszło —  pisze 
Po la  N eg r i . —  P rzy ja c ie le  nasi 
z prz; krością obserwowali owe 
sceny m ałżeńskie i stara li się nas 
usnokoić. M ój dyrektor film ow y 
Fitzm aurice i Hugues —  autor 
tekstów', czyn ili niesłychane wysil 
ki, b y ,w  dyplom atyczny sposób 
nas pogodzić. Nasze dram aty u- 
n iem ożliw ia ły  im  pracę. Chaplin 
opuszczał próby i zamykał się w 
domu, samotny i n ieszczęśliwy. 
Ja zaś —  w yczerpana i chora z 
nadmiaru W'rażeń, nie miałam siły 
w stać z łóżka. „Param ou iit '’ • i 
„U n ited  A r t is ts "  pozbawieni 
głównych s ił —  zmuszone były

przeryw ać nakręcanie film u ".
\V dalszym ciągu Poh  N egr i 

w ylicza  p rzew iny Charlie Cnapli- 
na i z nieco dulską „czepliwością* 
skarży się na jego  skąpstwo. Raz 
naprzykład napadli na nich ban­
dyci, ale Chaplin m iał przy sobie 
tylko pięć dolarów, w iec bandyci 
zagrozili mu, że „tego  brudnego 
sknerę ukatrupią" —  dopiero Po­
la N eg r i ich udobruchała, wxęcza 
ją c  im 50 dolarów, które znalazła 
w swej torebce.

Innym razem  Po la  N egri spro 
wadziła z Beverley mnóstwo 
drzew, którem i m iano wysadzić 
a leję, prowadzącą do domu. R a ­
chunek w yn iósł pięć tys dolarów'

„ —  O czyw iście  posłałam  rachu 
nek Chaplinowi. N aza ju trz  przy­
bywam  do naszej w ill i  (sąsiado­
w ała  z „P ic k fa ir "  Farinbaaksów  
i m iała być gniazdkiem  państwa 
Chaplinów ), a liści Chaplin odmó­
w ił zapłacenia za drzewca.

—  Zdaniem jego  to  ja  pow inpa 
byłam zapłacić, gdyż sama zam ó­
w iłam  drzewa. No, i w reszcie sa­
ma uregulowałam  rachunek i z 
rezygnacją  podpisałam czek. A le  
tym rażeni posprzeczaliśm y się 
na serjo  —  sprzeczka urosła do 
rozm iarów  okropnej kłótni, po któ 
re j ju ż nie nastąpiło pogodzen i4’ 
Zato drzewa p rzy ję ły  się i rosną 
do te j pory w  a le ji, która prowa­
dzi do w illi C han ie Chaplina..."

W spom nienia P o li N eg r i prze­
żyte czy urojone zaw iera ją  pe­
wien bardzo film ow y  epizod, przy 
pom inający film  „K i _ K i“ , w  któ 
rym  g ra li Norm a Talm adge i CWl- 
man.

„ —  Pew nego razu wpaaa do 
mnie Charlie, w ołając wniebo­
głosy :

—  R a t i j  mn.e, P o lu ! W yobraź 
sobie, że jakaś smarkata rozgdści 
la się w  mojem  mieszkaniu i po­
wiada, że się zabije, je że li je j nie 
pozwolę zostać.

—  Okazało się, że w łóżku Cha­
plina leży, pogrążona w  głębefkim 
śnie, prześliczna, młodziutka 
dziewczyna. Obudziłam ią, ,,wyspo-, 
w iadalam ". Była  to córka bega- 
tych Meksykańczyków, k tóra  Ei- 
ciek la z domu rodzinnego, gdyż 
zakochała się w  Chaplin ie".

P i la  N eg r i zabiera panienkę do 
siebie. Nakarm iła ją  (b iedactwo 
nie m iało nic w  ustach od dwuch 
dn i), dala do je j  dyspozycji pokój 
gościnn ;, sama zaś pojechała do 
Chaplina na obiad.

„ —  N agle , podczas obiadu, w 
którym brało udział kilka zapro­
szonych osób —  wpada konsjerż- 
ka i mówi mi do ucha, że panńa 
się zabiła. W yp iła  cala butelecz­
kę trucizn ;

Znaleźliśm y ją  leżącą na stop­
niach, w iodących do w illi Chapli­
na, W  zesztywniałem  ręku ściska­
ła fo to g ra fję  Chaplina i dwa l i ­
sty, jeden adresowany do rodzi­
ców, drugi pełen zaklęć m iłos­
nych, przenaczony dla „n iedo- 
sięgłego kochanka". Sprowadzo­
no doktora —  uaaio mu się przy­
w rócić , do życia  niedoszłą samo­
bójczynię. Odw ieziono ją  do sa- 
natorjum  i wezwano rodziców . Po 
dobno rom antyczna miss wyszła 
ząmąż za bogatego Meksykańczy . 
ka." ”

Pam iętniki Po li N eg r i m ają za­
pewnione powodzenie - -  istn ieje 
przecież w  każdym kraju o lbrzy­
mie bractwo czyteln ików  . sensa­
cyjnych romansów, którzy poże­
rać będą fantastyczne opow iadan­
ka eks - księżnej M diwani - nćs 
A po lon ja  Chałupiec. Ich strusie 
żołądki straw ią i „czarnego dzia­
neta" pana Chałupiec, i sentymen 
talnegoo Len ina i exnibicjonizm  
pary kapryśnych am atorów -  
Chaplina i Po li i owych reporte­
rów, co zagląda li w  okna domu 
Po li, a którzy otrzym yw ali tani 
w ikt i opierunek... (b y li w idocz­
nie umyślnie zaangażowani przez 
żądnych reklam y gw iazdorów , kt 
rzy  nawet kłócą się... na pokaz).
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